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L w 4 w  31. lipca.
W chwili, gdi to piszemy, zbiera się w ka ■ 

plicy Sykstyńskiej »  Watykanie święte Kolegium 
kardynałów, aby po wezwan.u Ducha św. wybrać 
nowego Sternika Nawy Pionowej. Do modłów, 
jakie członkowie św. Kolegium wznoszą do Bo­
ga o pomoc pmy tym dudicmłyui akcie, przyłącza 
się cały świat katolicki.

W takiej chwili godzi się przypomnąć raz 
jeszcze wielkiego Papioża i utrwalić sobie w pa­
mięci ziote jego myśli. Kwesty a społeczna była 
przewodniczącą w działalności Le^na XIII, i dla­
tego tu przy pomniemy Jego katechizm społeczny.

Mówiąc o stosunku jednostki do spo­
łeczeństwa, Leon XIII. wypowiedział zdanie, 
ie  Bóg jest założycielem społeczeństwa i ie  
człowiek po za niem istnieć nie może. 
Na potwierdzenie tego przytacza zdunie okono- 
misty Biastiata, który wylicza nieskończoną .lość 
dobrodziejstw, jakie człowiek odbiera od społe­
czeństwa. Społeczeństwo składa cię z jednostek, 
zdolnycn do doskonalenia się. Pokolenia, scho­
dzące z areny życiowej, Dozostawiają w spadku 
następnym to, co same zdobyły; w ten sposób 
rozwija się cywilizacya. Dość rzucić okiem w u- 
biegłe czasy, by przekona^ się, ie  społeczeństwa 
idą naprzód olbrzymimi krokami.

Papież daje następującą aefimcyę cywi.iza- 
cyi: społeczeństwo nal-ży wtenczas uważać za 
cywilizowane, gdy dosięgło aoskonałości w trzech 
kierunkach: fizycznym, moralnym i politycznym.

Są tacy, co I wiedzą, ie  dosięgnąć wyższego 
stopnia cywilizacyi może tylko człowiek wolny, 
zależny li tylko od siebie samego; ze zasady Ko- 
śoioła, którym trzeba podlegać, parabżują mo­
żność dojścia do doskonałości. Na to Leon XIII. 
przytacza słowa Montesquieu, którego o sympa- 
tye dla Kościoła posądzić nie można .Religia 
chrześcijańska, której pierwszym obowiązkiem 
jts t troszczenie się o życie pozagrobowe, troszczy 
się również i o szczęście na ziemi1'.

Najprostszą drogą wiodącą do dobrobytu 
jost praca. Religie ouraeścijańska zachowam nie­
skażoną naukę Chrystusa, który apostołował i 
błogosławił pracy we wszystkich jej formach: od 
naipierwotniejBzej ręcznej, do najwyższej umy­
słowej.

Praca dotąd jest lekceważoną u tych ludów, 
gdzie jeBzozc nie przenikło światło wiary chrze ■ 
ścijańskię). Arystoteles, Leon XIII. i Plato okre­
ślali pracę, jako ogramczającą swobodę. W sta­
rożytnej Grecy i robotnicy nie posiada, praw o- 
by w italskich i stali na równi z niewolnikami. Po­
jęcia starożytnych Rzymian o pracy nie wiele 
roM ły się od poglądów Gr< ków , zc ijdujemy je 
w dziełach Cycerona, Terencyusza wielu innych 
Tacyt to samo mówi o Siaroty nycL Germanach. 
W Indyach obecnie jeszcze bramini, stanowiący 
najwyższą kastę społeczną, uważają za upodlenie 
dotknąć się narzędzi pracy. Dzikie ludy Ameryki 
Północnej uważają pracę za poniżającą i wkła­
dają ją na barki zon.

Z pojawieniem się chrześcijaństwa poglądy 
na pracę zmieniły się. Chrvstus był cieślą w Na­
zarecie; apostołowie pochodzili z siat, najniższych, 
zajętych ciężką pracą. Wiard chrześcijańska za 
wsze polecała pracę.

Skoro praca jest źródłem bogactwa, które 
jest wykładnikiem cywihzacyi społeczeństwa, to 
przyznać należy, że Kościół położył wielkie za­
sługi dla oywiiizacy. Walka przeciwko Kościoło­
wi, prowadzona zzikomo w obronie -ywilizacyi 
jest bezzasadną i niesprawiedliwą. Historya Włoch 
wykazuje, do jaa wysokiego stopnia cywilizacyi 
doszedł ten kraj wówczas, kiedy potęga Kościoła 
w nim była olbnsymia. Dość wspomnieć o wło­
skich repuolika^b ' Wenecy., Genui, Pizie i Flo- 
reneyi.

Następnie Leon XIII. zbijał fałszywe mnie­
manie, jakoby Kościół hamował postęp. Każdy 
nowy wynalazek, każde odkrycie naukowe, mo­
że tylko przyspożyc chwały Bożej; nie ma 
więc Kościół najmniejszego powodu sprzeciwiać 
się postępowi wiedzy, przeciwnie błogosławi go 
nawę*

Wielki myśliciel łacon twierdził, że wiedza 
powierzchowna oddala nas od Boga; gdy zuś 
przeciwnie wiedza głęboka, oparta na badaniu 
tajników natury, zbliża ku Niemu. — „Te złote 
słowa — pisze Leon XIII — cotwierdzają się 
ci igle. Chociaż Kościół, strzegący Objawienia, ma 
pewne powody obawiać się szkodliwych wpływów 
ludzi z wiedzą powierzchowną, ednak może on 
z supełnem zaufaniem powierzyć obronę swych 
interesów tym, którzy piją z czary poznania peł- 
nemi haustami, tym którzy poświęcili życie na 
poważne, głęboBie zbadanie natury i przez to 
zbliżyli się do Bogau.

Ateizm nie jest wynikiem wiedzy. -  Jeżeli 
niektórzy badacze przyrody odsunęli się od Bo­
ga, to dlatego, że ich serce już poprzednio byic 
zatrute jadem niewiary. Kopernik, Kepler, Lin- 
neusz, Volta, Faraday i setki innych poważnych 
uczonych nie byli ateistami. Wszystkie te przy 
kłady dowodzą, że prawdziwa nauka wierze nie 
przeszkadza.

Kościół prowadzi walkę z pewnym rodza­
jem współczesnej cywilizacyi, która me ma nic 
wspólnego z chrystyamzmem, przeciwnie ma za 
zadanie pozbawić ludzkość tych dobrych owo 
ców, jakie religia chrześcijańska wydała. Badania 
naukowe, prowadzone po to tylko, aby osłabić 
wiarę, są godne potępienia. Z niemi Kościół 
podnosi walkę w imię prawdziwej cywilizacyi 
i c uki.

S p r a w y  zagraniczne.
Ka. Ferdynand bułgarski.
Od pierwszej cnw.li nie przywiązywaliśmy 

wagi do plotek białogrodzkicb o ucieczce księcia 
Ferdynanda & Bułgaryi. Wiadomość wypuściła w 
świst pierwsza Stampa dziennik, wychodzący w 
Biułogrodzie i widocznie goniący za senzacyą. 
Wiadomo8fkę podjęły inne pisma z arnku i za­
szczycono ją nawet rozteiegraiowanien, po świę­
cie. Urosła — zdaje się — ztąd, że pewnego wie­
czoru sygnalizowano nagl i z Sofii na stacyi kolei 
w Białogrodzie, iż nocą prze,jźdżać tamtędy bę­
dzie ksi jżę Ferdynand do Zemunia (Semliua) i 
dalej za granicę.

Wiadomość zaskoczyła urzędników na stacyi 
kolejowej w stolicy serbskiej, ale urzędnicy ci są 
od puszczania pociągów, nie zaś od robienia po­
lityki. Nie ich też wina, że z niespodzianki kole­
jowej jsłuzne sylfy reporterskie zrobiły niespo­
dziankę polityczną. O ucieczce > kraju niema mo­
wy. Książę, zdawszy — jak to zwyczajn.e by­
wa — rządy zastępcze (czyli rejencyę) na radę 
ministrów, wyjechał za granicę, podobno nawet 
razem z dziećmi, ‘ak samo, jak wyjeżdża co rok. 
Był w dobrach swoich gómórskich na Węgrzech, 
był w Koburgu, potem był w Monachium i za­
bawi podobno czas dłuższy w m a jtk u  wę­
gierskim.

Do pewnego stopnia wyjard księcia Ferdy­
nanda za granicę, czy to na polowania w knie­
jach gG morskich, czyli dla pokizepienia zdrowia 
w jakiem miejscu kąpielowem, byłby czyomk.em 
uspokajającym nerwy polityczne, rozstrojone wrze­
niem w Bałkanach, zwiaslującem, jakoby pierw­
szy pomruk, burze, która nadejść tam musi dla 
oczyszczenia atmosfery politycznej.; Bułgarya stoi 
na pieiwszym planie wypadków bałkańskich, sta­
nowi ich oś, gdyż, słusznie czy niesłusznie, za­
równo W. Forta, jak opinia publiczna Europy, 
Dosądza ją o oodsycame ruchu powstańczego w 
Macedonii, ba! co większa, o organizowanie go 
przy prmocy swoich oficerów i agitatorów rewo­
lucyjnych. Jeżeli w takiej ohwili, w której mó­
wiło się już nawet całkiem otwarcie o wojnie 
Turcyi z Bułgaryą, panujący w księstwie wy­
jeżdża za gramcę na polowanie lub na wody, to

oczywiście naprężenie sytuacy politycznej musiało 
osłabnąć. Z tern logiczne o. wnioskowaniem godzą 
się biuletyny codzienne z widowni taL zwanego 
powstania macedońskiego, które przerzedziły się 
znacznie i nie mają żadnych niemal nowych czy­
nów wojennyct do zapisy wania.

A jednak byłoby nieopatrznym optymizmem 
utrzymywać, że kwesty bezpieczeństwa tronu ko- 
burskiego w Bułgaryi me ulega dysausyi, że tro­
nowi temu nic nie zagraża, jeżeli nie w najbliż­
szej, to w takiej wszelako przyszłości, która nie 
leży poza widnokręgiem chwili obecnej i nie wy- 
kraesa poza ramy aktualności,

Nie bierzemy na aeryo pod skalpel kry­
tyczny marz iń niektórych p&tryctów serbskich, 
ja r Audonowicz lub Joan Giaja, którym się roi 
po głowie wielka unia Perbii i Bułgarii, obda­
rz jąca obadwa sąsiednie i spowinowacone ple­
miennie państwa dynastyą serbską Jerzego Czar­
nego. Bułgarya i Serbia nigdy dobranemi sió­
str zycami nie byty. Wytrącały sobie nawzajem 
hegemonię polityczną na półwyspie Bałkańskim, 
a współzawodnictwo to objawia się i dzisiaj 
jeszcze. Niedawmej, jak w r. 1885, patrzyliśmy 
na zrpasy wojenne tych dwóch bratnich państe­
wek słowiańskich i gdyby nie intorweneya 
Austryi, kto wie, czy Serbia istniałaby dzisiaj 
jako państwo odrębne. Na gruncie macedońskim 
niema dwóch silniej rezem na siebie patrzących 
narodowości, jak Serbowie i B iłgstrzy. Trudno 
przeto oswoić się z myślą, aby 1'ułgarzy, wy- 
jarzmiwszy tę szczęśl wie z pod ucisku półksię­
życa i pokonawszy przeciwnika w pierwszej woj­
nie narodowej, jaką pi o wadzili po swem odro­
dzeniu, zgodzili się na. przyjęcie obcej sobie dy­
nasty! serbskiej, jak gdyby nie mieli nikogo 
u siebie godnego do zajęcia tronu starszego, mz 
serbski.

Jeżeli syt lacya polityczna Bułgaryi nie jest 
utrwalona i jeżeli podobne pogłoski, jak obecna, 
mogą zjawiać się z pewnem uzasadnieniem, to dla 
tego. że nie ma ona dynastyi narodowej, że książę 
sasko-kobursk. zjawił się w swoim czasie jak 
istny Deus ez machittb na widowni bułgarskiej 
i jakkolwiek dzisiaj przystosował się bardzn do 
warunków położenia, jednakże dynasty a jego nie 
przestała być egzotyczną i mało usprawiedliwioną 
w Bułgaryi.

Stulecie dziewiętnaste obok olbrzymich 
swoich zdobyczy kulturalnych pozostawiło po sobie 
w dziejach i tę zasługę, że wskrzesiło zamarłe 
w piersiach całych a „rodów noozucie odrębności 
i siły narodowej. Zgodnie z tern obuoziła się 
i żywsza potrzeba dynastyi narodowych. Bułgarya 
odczuwa potrzebę takiej dynastyj i dać ją sobie 
moze. Ścisłego duchowego zespolenia pom.ędzr 
narodem a rodzkną Kobuigów niema i zapewne 
nie będzie, gdyby nawet młodr Borys nie nauczył 
się ant słowa po niemiecku lub francusku dla za­
znaczenia swojej 8zcz°icj i żadną domieszką za­
chodnio-europejską nie nadwątlonej narodowości 
bułgarskiej.

W tej antytezie Wschodu i Zachodu, jaka 
się wytworzyła i utrwaliła na gruncie bułgarskim, 
tkwi zarzewie przyszłycL. może już bliskich 
przewrotów. 1 oto psychologiczne uzasadnienie 
najnowszych plotek białogrodzkicb, które na razie 
plotkami być me przestaną, ale mają przecież 
grunt realny pod sobą.

Korespondencye.

dzeń zamiast laski trzyma w ręku zgrabny, mały 
wachlarzyk, zazwyczaj chiński lub japoński i po 
wiewa nim zawzięcie, by rozrządzić skwarne po­
wietrze, jakie przenika do głębi biedną naszą po­
włokę cielesną.

W  niewielkim lokalu, zwanym „american 
bar", widzę tłum męzkich i damskich haoitues; 
co żyje, wchłania w siebie napcje chłodzące. 
W tern wchodzi jakiś pan w czarnym anglezie 
i pant&lonach w cylindrze na głowie. A to pe­
wnie jakiś cudzoziemiec, który mimo kanikuły, 
wystąpił w ciężkim stroju wiosennym. Coby to 
mógł być za jeden ?

Policzki okala starannie strzyżona, p-awie 
całkiem biała broda, włos poa cylindrem sre 
brnu8iwy. Zdejmuje okrycie głowy; odsłania wy­
niosłe czuło; oko wesołe uśmiecha się z poza 
złotych pince-nje. Gospodyni przystępuje do go­
ścia i podaje mu dłoń.

— Masz czoło Wiktora But;o, mon cher 
Arton\

Od siołu do stołu przelatuje szmer:
— To Arton, słynny Arion I
Arton należy do stałych gości nocnych tego 

baru. W dnie jest giełcharzem, takim mianowi­
cie, który przed grą daje zlecenia swym agen­
tom, gdyż w samej grze uczestniczyć mu nie 
wolno. To mu jednak nie przeszkadza, by teraz 
jak dawniej obracał milionami i wiele pieniędzy 
wygrywał. Mr. Arton pływa jeszcze ciągle, jak 
za najlepszych czasów. Aby zaś nie stać się nir 
znanym, zapomnianym, nosi charakterystyczny 
czarnT strój wizytowy i cylinder. Inni przybrani 
w białe garnitury letnie omdlewają z gorąca przy 
35° Reaumura, a mr Ar‘on paraduje swobodnie 
w ciężkim stroju czarnym, jak gdyby miał na so­
bie ulotny garnitur marynarkowy z białego je­
dwabiu.

Arton — to człowiek silnej woli, niezromny, 
niewzruszony. Znana afera panamska pozbawiła 
tek ministrów, wybitnych ludzi zapędziła na długie 
lata do cel więziennych, innych doprowadziła do 
samobójstwa. 1 Arton też nie uszedł murów wię 
siennych; po odsiedzeniu kary czekał go kij że­
braczy. Leciwie jednak odzyskał wolność, obudziła 
się w nim znów żyłka spekulacyjna: w dwa lata 
później przyszedł znów do milionów.

Arton ma córkę; uchodzi ona za Kordelię 
procesu panamskiego. Panienkę tę, osóbkę szczu­
płą, skromną widywaną nieraz po redakcyach 
tutejszych dzienników, zbierającą podpisy na po­
dania o ułaskawienie ojca. „Moj ojciec — ma­
wiała — umieia w więzieniu — zlitujcie się — 
błagała ze łzami — i me odmawiajcie podpisów 
nieszczęśliwemu człowiekowi.

Gospodyni podała Artonowi zwykły jego 
napój: kieliszek Chartreuse Usiadł przy osobnym 
stoliku i rozglądając się po sali, popijał słodki 
likier. Na ciekawe spojrzenia sąsiadów nie 
zwraca uwagi. Wobliczu jego można było wy­
czytać: „Patrzcie na mnie, oto ja, sławny Arton 1 
Uważano mnie za umarłego, pogrzebanego. A je­
dnak ja żyję i mam teraz więcej złota niż przed­
tem. No, w lepszych towarzystw! oh nie przyj­
mują mnie. Spędzam wieczory w knajpie. Ale co 
mi na tenr zależy. Mam zdrowie pieniądze i nie­
zależność."

W końcu Arton powstaje, płaci za kieliszek 
likieru i ppdaje rękę gospodyni, która m ów i:

— A u  rótoir, Arton I
-  A u rćvoir\ brzmiała odpowiedź od drzwi 

i Arton zniknął w ciemnościach nocy.
W . K orya tew iee.

P u r ^ i  27. lipca. 
r Sluwny“ Artur. — W Ame-(Upały w Paryżu. —

rican Bar.)
Kanikuła rozpanoszyła się u nas w najle­

psze — Paryż opustorzał. Upały prawdziwie pod­
zwrotnikowe tamują naturalny bieg życia w sto­
licy. Przechodnie na bulwarach omdlewają z go­
rąca; strumienie potu oblewają czoło, policzki,

nogi. Jakże chętnie przyswoilibyśmy so­
bie teraz „modę", panującą od wieków wśród 
dzikich ludów Afryki, gdyby tylko konwenans na 
to pozwalał. Nie wolno nam i teraz ograniczać 
części składowych toalety, ale nikt nie może nan 
zabronić dobor.i kolorów. Dominuje w Paryżu 
kolor biaty. W restauracjach, kawiarniach, na 
koncertach, teatrach, wszystko występuje w ko­
lorze białym, szamowym, kremowym; materye 
lekkie, ulotne, a tak przejrzyste, że ciało przez 
nie przegląda. Nietylko pani 3, ale tez i panowie 
nie gardzą waohlarzami. Każdy niemal przecho­

Szkoła angielska.

JW .H M1ZKHI H  1 .E D P Ł A T F ,
przyjmują: w® L w r w i'  • .--umnurtraeya rG-az«»> 
Narodowej" ulica R oyfi-lsa 1 biuro Sokołowskim 
Pasaż Hausmjm. w e  V i e d n .n :  Haasenstein 4  
Vos;ler (Otto Mass) V»h?fisehea-i* 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstódte 2 — A. Oppelik GrunanzergasBe 
12 — M Dukes Sachf.: Max, Au^enfeiś AEm-ncb 
Len ner 1. Wollzeile Nr. 9. SchaJle WoU/.eile U  i 
J. Danneberg, II. PraterstrasBC ; Adolf Cbi - 
la„ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w  B n d a p m s -  
Clidt Juliusz Leopold VII, Elisabethring ół; w  
F r a n k i n r c l e : n. M. LaasensteicA Yogier i kr. 
L. Daube A Comp.; W  P a < 7 * a :  C Adam Cibo­
rowski 37 rue de V»renne Parir; w  W a r s z * -  
w ie  Keichmann & Freudler.

C EN A  O G Ł O S Z E Ń : O g łw ir i I z  «wy*
cxnjn< l jediioszpaiiowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 ot. — N a d e s ł a n e  za 
wiersL lu_ jego miejsce 30 et. — O ł i g l  p n b ll«  
eB M 4*4 aa wien, lub jego miejsce 50 et. — 
P ry w a ta *  k e r e w p e - d m i e y i  3 et. od wyrazu.

wolro już być soną. Wychowują tam dzieci sym­
patycznym przykładem i wcz^snem rozbudzaniem 
uczuć moralnej samodzielności i odpowiedzialno­
ści. Delikatna roślinkr ich życia wewnętrznego 
doznaje najczulszej opieki, ale pozwalają jej wy­
rastać na swonodzie Dzieci otrzymują karę, gdy 
na nią zasłużą, ab  żaden wychowawca nie poni­
ża się w ich oczach gniewnemi wybuchami. An­
glicy, którzy wsłuchywali się w ton naszych 
ujeżdżalni pedagogicznych, wprost uszom wła­
snym wierzyć nie cncieli. „Mi nieodważyli- 
byśmy się nigdy krzyknąć na dziecko" — mó­
wili. A jednak te dzieci angielskie są o wiele po- 
słuszniejs’e i grzeczniejsze, niż uaszr dziczki, 
których hałaśliwość, według utartego na konty­
nencie mniemania, tylko przekrzyczeniem uspo­
koić można i których nerwy stają się czasem 
wobec gderliwo-grożnege tonu nauczycieli i na­
uczycielek tak odporne, że nawet wrzask nie wy­
wiera na nieb głębszego wrażenia.

Posłuchajmy teraz, w jaki sposób odbywa 
się nauka w szkołach angielskich. Szkołom tym 
zarzucają, że za mało wiadomości ścisłych dają 
swym uczniom i być może istotnie, że na wie­
dzę mniej kładą nacisku, niż w Niemczech. Ide­
ałem ich jest raczej kształcenie, kultura umysło­
wa, harmonijny rozwój wszystkich zdolności i 
skłonności dobrych. Cel ten przyświeca wszędzie, 
w niskich i wysokich szkołach, w ogródkach fre- 
blowskich i w uniwersytetach.

jest np. w Londynie tak zwana Goordrich- 
School, przy Ltórej otwarto przed kiłku laty 
szkółkę freblowską. Byłoby bardzo piządanem 
aby z kontynentu posyłano tu młode frebiówki, 
bo tu poznałyby one dopiero genialną metodę 
rozwijania umysłów dziecięcych i wniosłyby pc 
tern prąd świeżego powietrza do ojczystych szkó­
łek, gdzie, prz” szarlonowem układaniu pałeczek 
drewnianych i splataniu wieńców z liści papiero­
wych siły umysłowe dzieci i nauczycielek zasy­
piają bezwładnie. Szkoła londyńska przyjmuje 
azieci od lat 3—8 i dzieli je nie tyle matematy­
cznie, według liczby lat, ile według rozwoju ich 
indywidualnego. To też w jednej klasie znajdują 
się np. 3 i 4 i pół letnie dzieci, a w drugiej 4 i 
5-letnie. WszysLo zalezy od naturalnego uzdol­
nienia chłopca lub dziewczynki. -Sale jasne, duże 

ozdobione kwiatami. Gdv dzieci bawią się 
w ogrodzie lub w bali, a czas powracać do kla­
sy, nauczycielka wygrywa na fortepianie marszi 
wr>8ołe i muzyka jest basłem powrotu. Lekcye 
dla najmłodszych trwają 20 minut, dla siruszyćh 
30—40. Po każdej lekcyi odbywają uię zabawy 
bez wsielkiej komendy, bo dziecko wtedy dopiero 
naprawdę odpoczywa, gdy nie czuje żadnej mu- 
stry, żadnego „tak a nie inaczej bawić się mu­
sicie".

Nauka polega przedewszystkiem na tern, aby 
dz eci zaznajomić z różnemi formami, któremi 
człowiea może wyrazić swoje uczucia, a więc 
z muzyką, malarstwem, rzeźbą, architekturą, tań­
cem, mową i gestem. Uczą je śDiewao, modelo­
wać, deklamować, malować i zwracają naj- 
baczni ijssą uwagę na rozwój indywidualności 
i wyobraźni. Odbywa się to w sposób nastę- 
puiący:

Rozpoczęła się jesień. Na lekcyach mówi 
się o żniwach. Dzieci uczą się odróżniać owies, 
jęczmień, pszenicę i żyto. Nauczycielka objaśnia 
sposoby zużytkowania ziarna. Innym razem dzie­
ci i p-zełożone przynoszą kwiaty, liście i owoce 
z ogrodu lub pola,, Przy wykładzie każde dziecko 
trzyma w ręce przedmiot omawiany, a gdy już 
skończył się wykład, nauczycielka rysuje na 
tablicy rz^uz objaśnioną, usiłując w szkicu uwy­
datnić jej znamiona charakterystyczne. Najmniej­
sze dzieci wybierają z woreczków i sortują 
ziarna, lub wykonywają pierwsze próby rysun 
kowe w delikatnym piasku, nasypanym do mi­
seczki blaszanej. Starsze j*uź z wolnej ręki rysują 
króliki, liści7 i owoce, lub modelują z guny rybę, 
bochenek chleba, jabłko, rośliny i t. p.

Mów. się np. jeżynach. Każde dziecko 
trzyma w ręku gałązce z jeżynami, a gdy już 
wspólne poszukiwanie dopruwadziło do poznania 
właśc:wości bitanicz iccn rośliny, bębny otrzy­
mują kawałek papieru, pędzel i dwie farby. Roz­
poczyna się malowanie gałązki jeżynowej, a po­
nieważ każda wygląda inaczej, więc kopiowanie 
jest zupełnie wyłączone. Dziecko musi malować 
z natury i przez mieszanie dwóch farb otrzyma­
nych wywoływać wszelkie odcienie, najwięcej 
zbliżone do barw naturalnych przedmiotu. I rzecz

Zncna w szerokich kołach pedagogii nie­
mieckiej, jeana z najgłębszych i najwszechstron­
niejszych piouierek emancypacyi współczesnej,
Helena Riesz, ogłosiła przeć' kilku dniami bardzo 
zajmujący artykuł o wychowaniu dzieci angiel­
skich. Mówi ona na wstępie, że gdy się zwiedzi, 
szkoły angielskie, doznaje się wrażeń przyjemniej­
szych, niż u nas na kontynencie. Wszędzie czystość 
wzorowa, wszędzie twar* czki rumiane, zdrowe, 
bez śiadów zmęczenia, doz piętna dojrzałości 
przedwczbśnej. Jakieś dzieciństwo pogłębione i 
szlachetne, jakaś oarębna inteligeneya. niemal in 
dywidualność, bije od dzieci angielskich. W ja ­
snych błyszczących oczach jest naiwne zamyśle­
nie natury pierwotnej. I to nie są wyjątki teno 
menalne, to jest typ dziecka angielskiego.

Gała pedagogia opiers się w Anglii na sza­
cunku dla duszy dziei tęcej. Nawet najmłodszym zaiste zdumiewająca z jaką śmiałością i pewno.

Maksym gorkjj.

P I E N I Ą D Z E .
Opowiadanie.

(0iQg dalszy. — Z. tk.es nr. 178.)
— Jaaź z ciebie głupiec I — zawołał Cze]-i 

aasz i z wt8tchniemem odwroi ił się od chło-j 
paka.

I ocxvł do niego wielką niechęć. Ten silny 
wiejski cłdbpak budził w Lim jakieś złe uczucie, 
które niełaleźnie od jego woli w nim rosło, 
gdzieś w głębi jego duszy się poruszało i prze­
szkadzało mu w skupieniu myśli ala rozwa­
żenia tego wszystkiego, co tej nocy czynić wy­
padnie.

Skarcony chłopak zamrucoał coś pod nosem 
i z pod oka spoglądał na Czelkasza. Nadął ko­
micznie policzki i mrugał przymkuiętemi oczyma. 
Zapewne nie spodziewał się, że jego rozmowa 
z tym obdartym włuczęgą taki szybki a tak 
obrażający dla niego koniec weźmie.

Włóczęga już więcej nie patrzy) na niego. 
Gwizuał zamyślony, a bosą piętą wybijał takt do 
„wej metodyi

rybak

nocy

Chłopek poczuł ochotę odpłacenia włó­
czędze.

— Hej, ty rybaku 1 Pijesz ty często?
Lecz zanim pytanie swe skończył,

szybko odwrócił się do niego i zapytał;
— Słuchaj memowlę ? Chcesz tej 

ze mną pracować? No! odpowiadaj prędkol
— Jak to pracować? — zapytał chłopak 

z niedowiurzaniem
— No. jak.! Tak, jak ci powiem. Będziemy 

łowić ryby. Ty będziesz wiosłować!
— Tak? Dlaczegobyż m e? To pójdzie. Będę 

pilnie pracował. Tylko jedno... abym przy tobie 
w jakie nieszczęśoie nie popadł. Ty jesteś
tak: dziwny  nie mogę być mądrym z
tobą...

Cżelkasz uczuł gorąco w piersiach i od­
powiedział półgłosem a zimną złośliwością:

— Nie rozprawiaj o tern, rzego nie ru«u- 
mit sz. Dam ci zaraz po łbie i wnet rozjaśni się 
w twej mózgownicy.

Zerwał się na nogi, lewą ręką podkręcił 
• W ,  prawą ścisnął w żelazną, muskularną pięść, 
a oczy ma zanłysyczały.

Chłopak przeląkł się. Spojrzał ssybko na 
około siebie i powstał z ziemi. Chwilę stali na­
przeciw siebie i milcząc mierzyli się oczyma.

— W ięc? — zapytał Czelkasz ostro

Kipiało w nim z powoau obrazy, jaką mu 
wyrządzi ło młode cielę, które cn przez całą roz­
mowę lekceważył, a które teraz nagle znienawi­
dził, za to, że miałoj takie jasne, czyste oczy, 
zdrową, opaloną twarz, silne ramiona, ponieważ 
w jakiejś wsi posiadało dom, ponieważ ,akiś bo­
gaty chłop chciał je mieć za swego zięcia, znie­
nawidził za całe jego przeszła i przyszłe życie, 
a najbardziej za to, że ten chłopak, który w po- 
równywamu z Ozelkaszenr był dzieckiem, odwa­
żył się kochać wolność, której wartości nie poj­
mował. Jest to zawsze meprzyjemnem widzieć, 
że ktoś, koso za gorszego i mniej wartującego 
uważamy, podziela naaze symoatye i antypatye 
i w ten sposób staje się nam podobnym.

Chłopak spoglądał na Czelkasza i poczuł 
w nim swego pana.

— Zgadzam się — zaczął. — Cieszę się 
nawet > tego. Szukam przecież za robotą. L  jest 
n to obojętne u kogo pracuję, czy u ciebie, czy 
u kogc innego. Powiedziałem to tylko dlatego, 
ponieważ ty nie wyglądasz na robotnika. Jesteś 
taki... obdarty. No, wiem ja, że to może się 
każdemu przytrafić. Mój Boże, albo ja jednego 
pijaka widziałem? Całe masy, a jeszcze większych, 
niżeli ty.

No, już dobrze! Zgadasz się więc — zapy­

tał raz jeszcze Łzelkasz, ale już tonem łago­
dniejszym.

— J i? Ależ tak. Z raaością! Ile płacisz?
— Zapłata zalezy od roboty. Jak robota 

wypadnie. O iie uda się połów.. Możesz zaroDic 
nawet pięć rubli. Rozumiesz?

Ale ponieważ rozchodziło się już o pienią­
dze, chłopiec domagał się oa swsgo pracodawcy do­
kładnego oznaczenia zapłaty. Znowu ZDudziła się 
w nim nieufność i podejrzenie.

— J a  Bię tak nie godzę. Wolę wróbla w 
garści...

Ale Gzelk isr przerwał m u :
— Nie paplaj dłużej! Cbodśmy do szynku.
I noszłi razem Czelkasz podkręcał sobie

wąsy z miną wielkiej figury, twarz zaś chłopaka 
wyrażała gotowość poddania się, ale zarazem 
nieufność i obawę.

— Jak się nazywasz? — zapytał Czel­
kasz.

— Hawryło — odparł chłopak.
Gdy przyszli do bruanej, zadymionej szyn- 

kowni a Cze kasz podszedł do azynkwrsu i fa- 
miljarnym tonem gościa stałego zamówił flaszkę 
wódki, rybę suszoną, kiełnasy i cza,, przyczem 
BZTnkarzowi krzyknął: wszystko na kredyt, co ten 
przyjął milczącem skinieniem głowy — wtencza'

Hawryło nabrał odrazu wielkiego szacunku dla 
włóczęgi, swego pana, którego tu tak dobrze zn .- 
no i takiem zaufaniem darzono.

— No, teraz sobie podjemy i na rozum po­
gadamy. Siedź tu, ja na chwilkę wyjdę.

Wyszedł. Hawryło rozglądał się dokoła. 
Szynk mieścił się w piwnicy; było w nim wil­
gotno i mroczno i zapełniał go odor wódk., tyto­
niu i ryb sjszonych. Naprzeciw Hawryła przy 
innym stole siedział jakiś pijany, rudy człowiek, 
w ubraniu marynarza, usmarowanem węglem i 
smołą. Śpiewał jakąś pieśń, kióra składała się z 
syczących i gardlanycb zgłosek; widocznie nie 
był to Rosjanin.

Poza nim widzieć można było dwie obdarte, 
czarnowłose, opalone Mołdawianki, które również 
pijane, jakąś piosnkę śpiewały.

Potem wyłaniały się z mroków jeszcze różne 
postacie; wszystko było w dziwacznych łachma­
nach, wszystkie mniej lub więcej pijane, zacho­
wywały się niespokojnie i krzyczały głośno.

(Ciąg dal. natA.)
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ócią, z jaką obserwacją szczegółów i z jakim za­
pałem malcy malują!

Wiersze „prawdziwych" poetów należą do 
repertuaru szkolnego, a przedewszystkiem takie, 
które ściągają się do pory roku lub do rzeczy 
widzianych i przeżytych w szkole lub w ogro­
dzie. Wierszydła częstochowskie, ad hoc fabry­
kowane, od których roją się nasze książeczki z 
obrazkami, są zupełnie wyłączone. Tylko naj­
prawdziwsza poezya dzierży tu berło. Nawet 
ustępy z Roberta Browninga, zwanego „ci jmnym", 
deklamuje się i śpiewa w,szkółce angielskiej; a 
trzeba słyczeć deklamacyę zbiorową, połączoną 
z mimiką, aby zrozumieć, jak te malcy angiel­
skie czują poezyę, jak rozkoszują się jej 
szczegółami.

Oto ma się rozpocząć piosen&a jesienna. 
„Trzebaby ją — mówi nauczycielka — odśpie­
wać pod gołem niebem, ale „skoro dziś jest 
zimno i dżdżysto, więc spróbujmy przenieść las, 
łąkę i pole do izby szkolnej".

Chcąc cudu tego dokonać, trzeba zwrócić 
się do imaginacyi. I  oto nauczycielka rozpoczyna 
w żywych słowach i gestac >. malować obraz na­
tury jesiennej. Drzewa wyrastają z ziemi, sły­
chać szum wiatru, pożółkłe liście z drzew opada­
ją, a oczy dziecięce błyszczą, jak w zachwyceniu 
i w tym stanie półhypnotycznjm śpiewają bębny 
pieśń o jesieni.

Wprost uczucie szacunku budzą kompozycye 
rysunkowe dzieciaków. Oto nauczycielka opowiada 
im bajkę, przypuśćmy, że bajka ta jest Longfel- 
lowa „Hiawata*, historya z kramy Iadyan. Ry­
sujcie! W mgnieniu oka wyjeżdżają z pod ławek 
tablice i zaczyna się rysowanie, ot! tak sobie, cc 
wyobraźnia dyktuje. Jedno drzewo, drugie drzewo 
— las. A potem chata.

— Czy to jest domek? — pyta jakiś widz 
niewtajemnk zony.

— N ie! to jest wigwam mdyanina — od­
powiada dziecko i, nie przerywając sobie w ro 
bocie, rysuje jakąś postać ludzką.

— To pewno murzyn — pyta znów obcy 
jegomość.

— Niel to indyanin bronzowy — odpowia­
da śmiało bęben rysujący.

Helena Riesz tak kończy swoje opowia­
danie.

„Mało ludzi uświadamia sobie, ile krzywdy 
wyrządza się dzieciom, narażają je na głód du­
chowy i lekceważąc ich indywidualność. U nas, 
Niemców, dzieje się to zasadniczo. Mówi się do 
dzieci z t^m cichem lub głośnem przekonaniem, 
że są to tępe, leniwe, apatyczne, niezdolne istoty. 
I według tego przekonania układa się metodę pe­
dagogiczną, tamując rozwój naturalny dziecka, 
lub wprost demoralizując jego młodą duszyczkę. 
A one żądają przestrzeni, przestrzeni, aby mogły 
rozciągać się i rosnąć we wszystkich kierunkach. 
Acht ludzie nie chcą zrozumieć, że dzieci do po­
danej sobie strawy duchowej powinny się wyprę­
żać, nie schylać)... Niechaj wzorem nam będzie 
szkoła londyńska. Tam niema systemów zakurzo­
nych, tam jest żywa idea, tam nie ma maszyno­
wej rutyny, tam jest ciągłe szukanie nowego u- 
szlachetnienia, ciągłe wsłuchiwanie się w najtaj­
niejsze potrzeby duszy dziecięcej*.

Odwiedziny w Grandę 
Chartreuae.

Pewien turysia zwiedzał w tych dniach słyn­
ną pustelnię Kartuzów, opustoszałą teraz, gdy 
rząd trancuski wypędził zakonników, którzy przez 
tyle lat szerzyli stamtąd kulturę. Oto wrażenia, 
jakich doznał:

Sto lat dobiega, jak ChateauDriand 'w ie ­
dza! uroczą samotnię Kartuzów, z której rewo- 
lucya po calam prawie tysiącleciu rozpędziła była 
spokojnych, cichych zakonników. Możnaby tylko 
przytoczyć z „Pamiętników z poza grobu* Cha 
teubrianda opis ówczesnej pustki, aby mieć jej 
dzisiejszy obraz, gdyby przecież nie pewne ró ­
żnice wielce charakterystyczne.

Ówczesna pustka klasztorna mniej raziła na 
tle całej okolicy, również zniszczonej i pustynnej 
po przejściu rewolucyjnej szarańczy. Więc nie 
dziwiły zniszczone ogrody, ni zaniedbany cmen­
tarz, ni trawą porastające dziedzińce, ni zrujno­
wany kościół. Tu i ówdzie zapomniana w celi, 
otwarta jeszcze księga mszalna, a obok niej hy- 
bel stolarski, świadczyły, że inter arma sileni, 
nietylko muaae, ale i wszelka inna praca codzier- 
na, a nawet modlitwa. Dziś obraz odmienny. 
Wśród okolicy górzystej a uprawnej, promienie­
jącej pobieraną z klasztoru od tysiąca lat kul 
turą, zaległ ciszą, opuszczeniem i pustkowiem 
k.asztor wśród skał, jakby zabalsamowany trup, 
i  daleka wabiący zabłąkanego podróż lika złu­
dnym rumieńcem czerwonych dachów klasztor­
nych.

Jak do średniowiecznego burgu romantycz­
nego, prowadzi most, rozpięty nad wartkim stru­
mykiem przed bramą białych murów klasztor­
nych. Dzwonisz, otwiera pan, czarno ubrany, ze 
strzechą na głowie, ze schowanemi po za okula­
ry oczyma.

— Pragniemy zwiedzić.
— Proszę kupić bilety wejścia. Zwiedzanie 

zacznie się dopiero o godz. 10. Mamy tak wiele 
mycia, sprzątania i zamiatania, aby wszystko 
jako tako utrzymać wobec tylu zjeżdżających u- 
myślnie dla zwiedzania... Wczoraj n. p. byty istne 
tłumy.

Przechwala się klientelą, jak kupiec w oba­
wie jej utraty. Do dzienników podaje przesadne 
cyfry, aby zapewnić sobie nadal wygodne stano­
wisko ustanowionego przez rząd stróża ruiny, 
nie wiedząc, że nasz woźnica dopiero co wyznał, 
iż byliśmy pierwszą od dawna jego klientelą w 
przeciwieństwie do roku zeszłego, kiedy pod ten 
czas odbył już 80 przeszło przejażdżek z gośćmi. 
Tramway, Idący z Saint-Bóron, > potkaliśmy w 
drodze puśeiuteńki, a syndykaty sabaudzkie, mi­
mo nawet ofiarowanej subwencyi, nie mogły 
zorganizować wszystkich kursów zeszłorocznych. 
Politowanie budzi ten fuakeyonaryusz Rzeczy­
pospolitej.

Wielkiej rewolucyi nie stać było jeszcze Da 
finczyę naszej cywilizacyi, na eksploatacyę wspo­
mnień po zakonnikach, których sama wygania. 
W klasztorze Kartuzów opłaca się podatek rzą­
dowy państwu, za zwiedzanie cudzej własności. 
Za 50 centymów wolno wejść do klasztorów, 
pogwałcić samotnię i ciszę cel. Co prawda, dzie 
ci poniżej lat 7, mają wstęp wolny. Nie znają 
one jeszcze raportów p. Rabiera, więc nie wie­
dzą, że „każdy organizm, nie spełniający swych 
funkcyj. staje się niebezpieczeństwem dla całego 
UBtroju i powinien być zniszczony*, zatem dziwią 
się, dlaczego budycki te opustoszałe, podobne do 
organizmów, które nie spełniają swych funkcyj? 
Co gorsza, rząd Rzeczypospolitej, za opłaconych 
50 centimów, bierze na siebie zadanie cycerona, 
pouczającego zwiedzających klasztor o jego hi- 
storyi, przeznaczeniu, życiu religijnem od daw­
nych czasów, aż do dzisiejszych, przyczem zesta­
wia popularnie rozmiary gotyckich sal klasztor­
nych ze znanemi kawiarniami, w których zwier­
ciadła przedłużają sztucznie perspektywę, W wiel­
kiej bibliotece, o pustych dziś szafach, dowiadu­
jemy się z wymownych ust, że obecnie drukar­

nie w kilku dniach wykończyłyby miliony wyda­
wnictw, na które dawniejsi mnisi zużywali po 
10 lat żmudnego ozdobnego pisania!

Nieubłagany z powodu 50 centimów, cice­
rone nie szczędzi podobnie głębokich objaśnień 
wszędzie — w kaplicach, celach, ogrodach, dzie­
dzińcach, na wieżach, przy dzwonach. Istne prze­
śladowanie wymownego, gorliwego sługi Rzeczy­
pospolitej, która nie chce pozwolić wsłuchać się 
w dużo wymowniejsze milczenie i ciszę małej 
sklepionej celki klasztornej. Nigdy ona nie sły­
szała tyle hałasu; to też usprawiedliwiony był 
wówczas pozostały dotąd napis nad jej drzwiami 
(z św. Mateusza): Bottwm est no* h it esse, ale 
nie dziś, nie teraz wobec tego urzędnika, wycią­
gającego właśnie słomę z siennika poklasztornego. 
Nawet milczenie cmentarza nie uszanuwaue. Tak 
ono tu wielkie, że mogiły nawet wyrzekły się 
wspomnienia zmarłych. Na krzyżach kamiennych 
czy drewnianych nie ma żadnego nazwiska. 
Kwiaty kwitną tu, szerząc woń wdzięcznych wspo­
mnień z przeszłości. Kaplica klasztorna jeszcze 
jakby oddychająca sceną ostatniego wygnania, 
kiedy zakonnicy w salach odmawiali na klęczkach 
poranne modlitwy, a urzędnicy, wdarłszy się 
przemocą po wnętrza — z loży wzywali głośno 
zakonników do opuszczenia klasztoru. Nie do­
stali odpowiedzi. Głębokie milczenie przerwał 
brutalnym hałasem kapral, przemocą otwierający 
zatarasowane podwoje. Urzędnicy przestąpili progi 
prezbyteryum. Wtedy wstał przeor z klęcznika i 
wyszedł, a za nim kolejno, spokojnie, w ciszy — 
powychodzili po jednemu bracis zakonni.

Koniec zwiedzania. Wychodzimy. Przed inną 
bramą stojący na straży żołnierz 140 pułku pie­
choty je zupę, przy akompaniamencie rozwiązłej 
śpiewki brukowej: „Viens, poupoule*, śpiewanej 
przez dwu łobuzów. To już nie dziwi teraz 
nikogo.

Horoskop to jednak nie świetny dla klien­
teli kupieckiej Rzeczypospolitej. Pobory 50-centi- 
mowe od zwiedzających, nie wystarczą wkrótce 
na reparacyę dachówek, ani na Opłacenie stróżo­
wania. Może wtedy, wśród rozpadających się mu­
rów odzyska w końcu opustoszały klasztor Kar­
tuzów ową poezyę ustronnego milczenia, które 
było duszą tych miejsc, póki go stąd nie spłoszył 
bezwstydny, straszliwie donośny głos tryumfującej 
Rzeczypospolitej.

.  rn.... -  ■ M. 1  Urn ■ h i

Czas odnowić przedpłatę
na

miesiąc Nlerpieft.

KRONIKA.
Lwóv>, dnta 31. Lipca 1903.

Ml s le a d sru k .
W sobotą 1 sierpnia Piotra w Okowach, — Gr. 

kat. Makryny. — Kai. riow. Bolisława.
Wschód słońca 4'41 sach, 7-29.
W niedsielą 2 sierpnia N. M. Anielskiej. — Or. 

kat. lly i Pr. — Kai. slow. Świętosława.
Wsohód słońca 4'48, aaohud 7*28.
W poniedziałek 8 sierpnia Znalesienie św. S ionp. 

— Gr. kat. t-ymoona. — Kul. slow. Lctosława.
Wschód słońca 4‘45, sachód 7 28.

— Zmiany w  dyplomacyl. Ambasador a.nstrjacko- 
węgierski w Loudynie nr. Deym, postanowił ze 
względów zdrowotnych c . tą pić ze służby. Miejsce 
jego ma zająó pierwszy szef sekcyi w minister­
stwie spraw zewnętrznych Henryk hr. Łnetzow, 
który wczoraj powołany był do Isohln.

=  Z uniwersytetu. Prywatni docenci chirnrgii 
na uniwersytecie lwowskim, dr. Grzegorz Ziembi- 
cki i dr. Hilary Schram, otrzymali tytnł nadzwy­
czajnych profesorów.

—  Mianowania. Minister wyznań i oświaty za­
mianował katechetą rz. kat. w szkole Indowej w 
Zaleszczykach, ks. Józefa Domańskiego, katechetą 
rz. kat. w seminaryum aauozycielakiem tamie i 
anpLnta w seminaryum żeńskiem we Lwowie, ks. 
Jana Wilczyckiego, katechetą rz. kat. w tymże 
zakładzie.

Prezydent ministrów, jako Kierownik mini­
sterstwa spraw wewnętrznych mianował adjnnkta 
powszechnego zakładu badania środków spożyw­
czych w Krakowie dra Leonarda Bisa inspekto­
rem, asystenta dra Józefa Bnraozewakiego adjnn- 
ktem, a Władysława Matejkę, asystentem tego za­
kładu

—  Ks. Adam Sapieha. Z powodu, że kilka 
pism w swoich nekrologach ks. Adama Sapiehy 
zanotowało, że ks. Adam stanął w roku 1877 na 
ozele tajnej konfederacyi, mającej za zadanie wy­
wołać powstanie w Królestwie polskiem — publi­
kuje ks. Paweł Sapieha w Ctatie następujące spro­
stowanie:

W interesie prawdy, mając pod ręką odno­
szące się do tej epoki dokumenty, a w pamięci 
głęboko wyryte opowiadania ładzi, którzy w epoce 
tej i w sprawie tej z ś. p. ojcem moim wspódzia- 
łali, konstatuję oo następuje:

Faktem jest, że ks. A, Sapieha poświęcił o- 
grom pracy, czasu i pieniędzy na to, aby prze- 
3zkoizió wywołaniu w roku 1877 sztucznego ruchu 
powstańczego w Królestwie polskiem;

faktem jest, że niemal z narażeiiem życia, a 
w całej pełni tego słowa znaczenia z narażeniem 
n poważny szwank stosunków swych z niektóre- 
mi, wpływowemi wówczas osobistościami, przeszka­
dzał angielskie u ajentowi, B. JolmstoneWi w na­
wiązania stosunków z krajem, za co jego i Libe- 
jata Zajączkowskiego chciał bezimienny trybnnał 
karą śmierci przez powieszenie ukarać;

faktem jeBt dalej, że za jego przyczyną zato­
piono w Tryeście cały ładunek okrętowy broni, 
przeznaczonej, według planu Johnstone’a, dla przy­
szłych powstańców polskich;

faktem jeut wreszcie, iż widząc, ie nie po­
trafi aknteoznie przeciwdziałać akcyi dysponują­
cego znacznymi zasobami Johns tonea i kilku 
wkoło niego grnpnjących się zbyt gorącyoh 
idealistów, skierował rnoh cały na Węgry, mię­
dzy tak zw. „Szeklerów", byle tylko niebezpie­
czeństwo samobójczego porywa od rodaków swych 
odwrócić.

Czyn ten żyje w pamięci ludzi, którzy 
wówczas czynny udział w życiu publiczuem brali, 
czego dowodem jest ustęp z „Życiorysu hr. 
Ludwika Wodzickiego, zamieszczonego w świeżo 
wydanych Pismaeh poliiycanyck Stanisława Koi 
miana*. Panel Sapieha.

Caaa umieszczając powyższe sprostowanie do­
daje powołany w liście ustęp z Pism  politQc§nych 
St. Kożmiana. Ustęp ten brzmi: „Społeczeństwo... 
zdało egzamin dojrzałości na całej przestrzeni ziem 
polskich, podczas wojny wschodniej. Ks. Adam 
Sapieha roznmnie i zręcznie odwróoił ze strony 
angielskiej podjętą zuown próbę użyoia Polaków 
nie w polskich celach dla nszkodzenia linij ko- 
mnnikacyjnyoh wojsk rosyjskich. Stańozyoy oso­
biście i w pismach swoich w tym samym działali 
kierunku*.

K rw ulka Iwo witka, f

—  Święcenie niedzieli. Na podstawie jedno­
myślnej nchwały, majstrowie krawieccy chrześcija­
nie, postanowili solidarnie sklepów swych w nie­
dziele i święta wcale nie otwierać.

=  Nabożeństwu iałubhe dusze śp. Wiśniow­
skiego i Kapuścińskiego, odbyło się dziś o godzinie 
7. rano w rz. kat. katedrze. Celebrował je ks. ka­
nonik Zajchowski. Próoz mnóstwa pnblicz- 
ności, wzięły w nim ndział delegaoye sto­
warzyszeń i korporacyj przemysłowych ze sztan­
darami.

=  L080Wanke premij W tegorocznem losowa­
nia premij z fundaoyi śp, Wincentego Łodzią Po- 
nińskiego dla czeladników rzemieślniczych, którzy 
z powoda ubóstwa nie mogą zostać majstrami i 
założyć samoistnego warstatn, wzięło udział 428 
czeladników.

Premie wylosowali: Pierwszą premię 1692 k. 
Jan Merwart, czeladnik piekarski, dragą premię 
1385 koron Jnlian Stepanek. czeladnik piekarski, 
trzecią premię 1068 kor. Kazimierz Kowalski, cze­
ladnik stolarski, czwartą premię 801 k. Tomasz O- 
rzeohowśki, czeladnik stolarski.

=  W sprawie podwyższenia dodatku aktywal- 
nego dla urzędników państwowych we Lwowie 
z 60 pro. na 80 prc. wiedeńskiego dodatku, była 
wczoraj deputaoya urzędników złożona z pp. dr. 
Gottfrieda, Klausala i Kierskiego n namiestnika 
hr. Potockiego i wiceprezydenta Korytowskiego 
z prośbą o poparcie petycyi, wniesionej do mini­
sterstwa. Deputacya doznała jak najprzychylniej­
szego przyjęcia, jakkolwiek małe są obeonie 
widoki powodzenia w tej sprawie. Podobną akcyę 
prowadzą nrzędnicy miast Pragi, Berna, Graca 
i Tryestn.

=  Nleposzanowanie ZaoytKÓW jest n nas rzeozą 
bardzo pospolitą. Niedawno narobiło hałasu roze­
branie starożytnej budowli gmachu instytutu stau- 
ropigiańskiego — obecnie notują dwa nowe fakty 
podobne.

W domu pod 1. 1. przy ulioy Serbskiej pod­
czas restanracyi fasady wyrzucono kamień pamiąt­
kowy z napisem A, D, 1717 oznaczającym datę 
budowy lab restanracyi domu — ale za interwen- 
cyą archiwarynsza miejskiego udało s'ę tę rzecz 
jeszcze naprawić.

Drugi wypadek dotyczy domu pod 1. 43 w 
Rynku, który był niegdyś własnością rodziny mie­
szczańskiej Rottendurfów. Ta rozebrano tr,w. latar­
nię schodową tj. na budowę wznoszącą się nad 
sohodami, opatrzoną w okna. przez które doohodzi 
światło do oświecenia soliudów. Latarnie takie są 
zabytkiem dawnego sposobn budowania, a w całym 
Lwowie pozostało ich teraz tylao dy, ie, w rynku, 
w domach pod i. 80. z 42.

Miejsce rozebranej latarni zajmą szyby szkla­
ne w dach u, ani więcej piękne, ani więoej dające 
światła,

Wina takiego nieposzanowania starych zabyt­
ków leży po stłOuie magistratu, który wydaje kon- 
sens na rekonstrukoye. Ale od binra, które nie po­
zwala stawiać we Lwowie will w stylu zakopań- 
skim i wszystko chciałoby budować na wzór ko­
szar praskich, trudno wymagać pietyzmu dla pol­
skich zabytków.

=  Znaczna kradzież, p. Marya Czerniakowska, 
b. właścicielka dóbr ziemskioh, wróciwszy wczoraj 
z kąpiel, zastała pomieszkanie swe w ulicy Syk 
stuskiej 1. 50 w wielkim nieładzie. Po bliźszein 
zbadaniu, okazał się brak 4 damskich futer war­
tości 2.160 koron, srebrnej eukierniozki wartości 
200 koron, srebrnej torebki, roboty ogniwkowej 
wartości 800 koron., złotego łańcuszka weneckie­
go wartości 100 koron, a prócz tego rozmaitej bi- 
żnteryi złotej i srebrnej war ości trzy i pół tysią­
ca koron.

=  (W . B .) Srebro stołowe wartości około 
tysiąca koron skradziono dziś w nocy adwokatowi 
drowi Lilienowi, przy ulicy 8. Maja 5. Złoczyńcy 
dobrali się za pomocą podrobionych klaczy do 
mieszkania, pod nieobecność właśoioiela, który 
w leoie mieszka w willi na Zofiówce i rozbiwszy 
kredens, uciekli. Podejrzenie pada na dwie oddalo­
ne niedawno służące.

=  „Atletkl* w opałach. Atletki, popisujące się 
w Cilosbeum lwowskiem stnły się wczoraj wierzór po 
przedstawieniu powodem wielkiej awantury. Oto kilka 
z nich nabrało u rozmaitych kapców mnóstwo to­
warów na kredyt, ponieważ zaś dotyohczas długów 
tych nie zapłaciły, a występy ioh we Lwowie się 
kończą, przeto wierzyciele ich zgromadzili się w 
poważi.ej liczbie wczoraj wieczór przed gmachem 
Colossenm, chcąc odebrać od nich swe pretensye. 
Muskularne atletki nie miały niestety żadnych fnn- 
dusze w, a wierzyciele obni żeni obrzucili je gradem 
obelg i nie wiele brakowało, a byliby się na pię­
kne aiłaozki rzucili I  kto wie jakby się te „zapa­
sy* skońozyły, gdyby nie udało się przedrowadzić 
„ugoiy na miejscu*, dla kapców zresztą nie bar­
dzo korzystnej, gdyż otrzymali na zaspokojenie 
swych pre tenty] zaledwie 10—12 procent.

=  (W. R.) Strajk kelnerów w ogrodzie miej­
skim ukończony został dziś w południe. ReBtaara- 
tor p. Rudolf przy jął wszystkioh pomocników, 
z wyjątkiem dwóch, którzy oddaui zostali w ręoe 
policyi, jeden za kradzież i brutalne obchodzenie 
się z gośćmi, drugi za buntowanie kolegów i od­
grażanie się gosj; odarzowi.

=  W Brzuchowlcaohfdnia 2. sierpnia odbędzie 
się zabawa dzieci. Doohód przeznaozony na bndowę 
kościoła św. Elżbiety.

=  Gremialną wycieczkę dc Budapesztu urzą­
dzę. na zaproszenie tamtejszego Stowarzyszenia Po­
laków Komitet gal. Kolejarzy dnia 18. sierpnia. 
Wyjazd tegoż dnia przad wieczorem, przyjazd do 
Pesztn 19. sierpnia po godzinie 10. rano. Węgrzy 
przygotowują się gorąco na przyjęcie tej pierwszej 
galicyjskiej wycieczki. Przybył nawet do Lwowa 
sekretarz peszteńskiego tow popierania rnchu ob­
cych, p. Galos, który z komitetem, urządzającym 
wycieczkę, o przyjęoin Lwowian pertraktuje. Pobyt 
w Budapeszcie obliczony jest na dni 4, podróż na 
16. godzin, koszta z bezpłatnym przewozem tam 
i napowrót wynoszą U. klasą około 22 kor., III, 
klasą 15 kor' Koszta utrzymania przez dni 4 t. j. 
pomieszkanie, kompletne utrzymanie, jazdy koleja­
mi i okrętami w Peszcie, wstępy na konoerta, do 
teatrów, na wyspę św. Margarety, na zabawy 
wszelkiego rodzaju podzielone są na 3 klasy,
I. klasa 30 złr., II. klasa 27 złr., III. klasa 
25 złr.

K ron ika krajowa.
Zmiana własności. Dobra Strntyn w powie­

cie złoczowskin. nabyli pp. Adolf Waligórski 
i Franciszek Janowski za cenę około 600.000 
koron.

Samobójstwo nie morderstwo. Donosiliśmy,
że Jan Stepański, subiekt p. B. Dąbrowskiego w 
Starym Sączn, został zamordowany, tymczasem o- 
kazało się, że popełnił on samobójstwo, albowiem 
po sądowej obdukcyi zarządzono zrewidowanie jego 
kuferka w sądzie

Otóż w kuferka znaleziono na samym wierz­
chu w służbowej książeczoe testament przez niego 
własnoręoznie napisany, w którym swoją część 
spadkową przeznacza na misjscowyoh ubogich i na 
kościół.

W liście zaadresowanym do jego stryja An­
toniego Stepańskiego pręeprasza go za to, co zro­
bił i prosi radzinę, aby się za jego duszę modliła 
dodając, „że on jest potępiony i grzeszny*.

List i testament napisał dzień przed samobój­
stwem.

Z Krynicy piszą : Zarząd udziela rokroczni 
pewnym instytnoyom oraz wojskowym, wolnych 
mieszkań, oraz bezpłatnych kąpieli. I  tak dotych­
czas da*ał „Wzajemnej pomocy uczniów nniwer. 
Jagieł.* dwa wolne miejsca dla dwóch słuchaczów 
uniwersytetu Jagiellońskiego. Tego roku tych ulg 
odmówił, na drugi sezon natomiast udzielił ich ja 
kiemuś „ Studentenvereinowi“ z Wiednia. Bardzo 
ładnie!

W Biłce 8zlachacklej urządzone zostało dnie 
29. bm. w końoiele parafialnym nabożeństwo ża­
łobne za duszę śp. ks. Adama Sapiehy, a to za 
staraniem księżny Seweryny Sapieżyny, właściciel­
ki Biłk: szlacheckiej. Mszę św. celebrował przy 
okazale ozdobionym Katafalkn miejsoowy proboszcz, 
ks. Fr, Mynarski.

Z Czernlowlec piszą: Prawdziwy i szczery 
żal ogarnął tutejsze kota katolickie. Oto ks. Ar­
nold Wassycr T. J., powołany do Lwowa, opu­
szcza nasze miasto. 2acny ten duszpasterz zjednał 
sobie powszechny szacunek jako spowiednik, ka­
znodzieja i wugóie kapłan głębokiej wiary i pra­
wdziwej chrześoijańskiej cnoty. Był on dla nas 
wzorem prawości, nieskazitelności charaktern i su­
miennego wypełniania obowiązków. Szczególnie ka­
tolicyzm na Bnkowinie znalazł w nim gorliwbgo 
orędownika, poświęoającego się z wielką gorliwo- 
śoią sprawom Kośoioła.

Nietylko jednak z kazalnicy głosił słowo Bo­
że, ale i w życiu pnblicznem starał się z prawdziwym 
zapałem o wzajemne zoliżenie się wszystkioh warstw 
społeczeństwa katolickiego, wzbudzając w nich po- 
czncie solidarności' i wzajemnej łączności; to też 
wszystkie sfery katoliokie w mieście i krają głę­
boko odczuwają stratę tak pożytecznej jednostki, 
Szozególnie odczuwa stratę tę społeczeństwo pol­
skie i z źalen żegna kapłana, który w działalno­
ści swej sW ał się wszystkie żywioły naoodowe ile 
możności wzajemnie zbliśyc i pogodzić.

Kronika powueehna.
§ Proces o miliony przeciw królów! belgij­

skiemu. Tymi dniami rozpoczął się w Brukseli 
kilkakrotnie już omawiany proces wierzycieli ks. 
Ludwiki Kobnrskiej, najstarszej oórki króla belgij­
skiego, przeoiw Leopoldowi II. i wszystkim spadko­
biercom zmarłej 19. września rz. małżonki królew­
skiej, Maryi Henryetty. Nie rozchodzi się tn o dłu­
gi pieniężne, lecz o pretensye róźnyoh kapców, 
którzy przed laty dostarczali księżnej różnych 
przedmiotów i mimo npominań się, dotąd zaspoko­
jeni nie zostali. Pretensye ich sięgają powyżej mi­
liona franków. Najwięcej dłnżną jest księżna pa­
ryskim krawcom, Doncetowi i Paguinowi, oraz jn- 
qilerom: Morganowi z Paryża i Drekolowi z Wie­
dnia.

Spadek po królowej jest stosnnkowo nie­
znaczny, wynosi 'razem milion franków. Ponieważ 
scheda ma być rozdzielono między 3 spadkobierców, 
wierzyciele ks. Koburskiej nie wiele otrzymają. 
Przedstawioiele ich zwracają jednak swe pretensye 
nietylko do prywatnego majątku po królowej, ale 
też i do części majątku króla, ponieważ para kró­
lewska — ich zdaniem — posiadała wspólny ma­
jątek. Ze śmiercią królowej połowa tego majątkn 
powinna przejść na dzieci. Ponieważ zaś królewskie 
dobra ocaniają na 100 milionów franków, księżna 
Koburska powinnaby otrzymać około 20 milionów. 
Gdyby do tego przyszło, wierzyciele jej byliby zu­
pełnie zaspokojeni.

w b ro y o io li : d r. JP. Janorm , A_

Kleyer i 8 Dejongb przedstawili sprawę w po­
wyższy sposób w swej skardze. Adwokat Leopolda
II. dr. Wiener twierdzi, gdy ówczesny następca 
tronn belgijskiegu żen:ł się z arcyksięźniczką 
Maryą Henryką, zastrzegł sobie wyraźnie rozdział 
majątku. Strona przeciwna zwalcza prawomoonośó 
kontraktu ślubnego, twierdząc, że nie był on przez 
notaryusza spisany. Dr. Wiener jest znów zdania, 
że głowy państw nie potrzebują notaryaluego po­
twierdzenia. Tę właśnie ostatnią kwestyę ma roz­
strzygnąć tocząca się rozprawa. Na rozprawie tej 
będą załatwione jedynie kroki wstępne, a właśoiwy 
proces rozegra się po feryach letnich, które koń­
czą się z ostatnim września.

§ Nowy wynalazek Edisona. Podług doniesie­
nia D aily Mail Edison miał się wyrazić, że uda­
ło mu się jego baterye do akomulatorów dla auto­
mobilów tak udoskonalić, że będą zupełnie zdolne 
do praktycznego użytku. Edison spodziewa się 
przy końca bieżącego roko rozpocząć na wielką 
skalę fabrybacyę tego rodzaju bateryj do akomu­
latorów. Przedsięwzięte dotąd próby z temi bate- 
ryami wydały rezultat znakomity.

§ Stracenie. Z Budapesztu donoszą : Dziś o go­
dzinie 7. rann nastąpiło stracenie mordercy Mi­
chała Karmana w podwórza więziennem. Przez 
całą noc rozgtywały się przód pałacem sprawiedli­
wości bolesne soeny. Czuwała tam jego żona z naj­
młodszym synkiem, w nadzieji, że jeszcze przyjdzie 
ułaskawienie. Wśród spazmatycznego płaczą wiła 
się po ziemi, narzekająo na bezlitośó lndzi i sie­
roctwo swego dziecka. Wreszcie omdlałą i bez- 
przytomną wyniesiono do jakiegoś domu. O godz. 
7. zjawiła się komisya i skazaniec w towarzystwie 
Kapnoyna. Twarz jego oyła zupełnie zmieniona, 
oblicze śmiertelnie blwde, a w czasie czytania wy­
rok a zaledwie można go było utrzymać na nogach. 
Prokurator oddał go w ręce kata. Kiedy zarzucono 
ma pętlicę, zawołał: „Boże, jak straszna Twoja
kara*. Po minucie zameldował kat Pały, że spra­
wiedliwości stało się zadosyó. O godz. 9. zdjęto 
zwłoki z rusztowania.

§ WybUCh Wezuwiusza Na wieść o coraz sil­
niejszej działalności krateru Wezuwiuszowego, za­
czynają napływać ze wszystkich stron cudzoziemcy 
do Neapolu dla przyglądania się wspaniałemn, 
w nocy zwłaszcza i, jak dotąd, jeszcze nie gro­
źnemu widowisku. Zdaniem profesora Mattencoiego, 
dyrektora obserwatoryum Wezuwiusza, który za 
pierwszym wybuchem ndał się niezwłocznie do 
głównego kratern — położenie obecne jest zbliżo­
ne do tego, jakie poprzedziło wielki wybuch w r 
1872, z tą różnioą, że pierwsze objawy ukazuj> 
się ze strony przeciwnej. W razie jeśli działal­
ność wulkanu trwać będzie w dotyouczasowy spT 
sób, jest możliwość, że lawa wypłynie po za krl- 
ter, jak w lataoh 1885 i 1886. Tak twierdzi prer. 
Mattencci.

§ Rozwód hr Zlchy w monachijskich kołach 
towarzyskich wiele się teraz mówi o blizkim roz­
wodzie austro-węgierskiego poiła Tiodora hr. Zi 
ohy, z jego małżonką. Powodem rozwodn jest to, 
że lir. Zichy, przez 16 lat pożycia małżeńskiego 
byli bezdzietnymi; rozchodzą się po dobremn. Hra­
bina mieszka w zacisznej wiosce nad jeziorem 
Garda. Gdy wyrok sądowy będzie ogłoszony, wyj­
dzie ona za pewnego młodego malarza węgierskie­
go, pochodzącego z rodziny mieszczańskiej. Marya 
hr. Zichy uchodziła jeszcze przed kilka laty za 
słynną piękność. Jest ona oórką hr. Wimpfena, 
byłego ambasadora austryaokiego w Paryżu, 'Trą­
bią popełnił w r. 1882 samobójstwo. Jedy i jej 
siostra wyszła za hr. Montgelas, niemieckiego 
attachó w Pekinie. Ubiegłą zimę spędziła hr. Zi­
chy u swej siostry, w stolicy Chin.

§ Zaręczyny ministra. Z Paryża donoszą: Mi­
nister marynarki PelletaL zaręczył się z nauczy- 
iełką szkół Indowych panną Denyse.

§ Ek8księtf!a Chinay, obecnie Klara W ard, 
przebywa teraz wraz z cyganem Bigo na wyspie 
Guernescy, położonej w kanale La Manche. Na 
wyspie tej spędził swego czasu Wiktor Hago lat 
kilka na wygnania. Zakochana para mieszka w u- 
stro mej willi, pośród gęstego łasa. Prowadzą oni 
tam życie na wielką skalę.

§ Śmiertelny wypadek z samochodem. Z Me-
ziśres telegrafują do Echo de Parta, że koło 
Rocroy młody hrabia Caraman- Chimay, bliski 
krewny księcia Chimay, gdy w czasie jazdy samo­
chodem wymijał jakiegoś cyklistę, wypadł z auto­
mobilu i bardzo ciężko został ranny. ChanfFeur padł 
trapem na miejsn

#

Pozegi.ame między małżonkami.
— No, bądź rdrowa, moja żonusia...
— A pisz z Karlsbada koniecznie !... Ogro­

mnie będę ciekawa, czy wyleczysz się, czy też 
umrzesz.

S tan  pow ie trza . (Sprawozd ,ni« neutralne) sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i lustryackieh ’ kolei 
puństwowyoh.) Dnia 80 lipoa 1908 o godzinio 7 rano 
Ozemiowoe +18*2, Tarnopol +  —, Lw , Stole

Przemyśl — Ja-osław -j-20 5 Tarnów +■-— Nowy 
Zagórz-f—•, Kraków -f-20-0. Praga -fJ.8-0, W odeń +157, 
Semmering +12'2, Budapeszt +19'2, laohl +17'2, Hiy» 
+21‘3, Tryest +28-2 Oelaynsza.

Sposoby ruskie.
L w ó w  31. lipea.

Na roboty rolne do Pras wyjeżdża codziennie 
ze Lwowa po kilkudziesięciu włościan, sprowadza­
nych tn z powiatów, położony oh w Galicy i wccho- 
duiej, wprawdzie po większej ozęśoi Rnsinów, ale 
też i me małe Polaków wśród siebie mająoych 
Kilkaset już dawniej odjechało. Onegdaj opnścił 
Lwów transport, złożony z 60 wieśniaków, kobiet, 
parobków i dziewcząt, a dziś ma odjechać również 
podobna liczba, zebrana z powiatu bobreokieg^, 
kamioneokiego i czortkuwskiego. Robotnicy ci lo 
kują się w szczupłej ubikacyi na rogu ur cy 
Ruskiej i Blacharskiej, gdzie kilkudziesięciu ludzi 
ciśnie się na słomio i kilku ławach, kobiety i ręź- 
czyżni razem. Według ich doniesień zgodzon ioh 
do grudnia za wynagrodzeniem 30 koron mie­
sięcznie i za całe otrzymanie przez ozas tr ania 
pracy, oraz poręczono im zwrot kosztów po óży. 
Ciekawene, że ladzie ci sami nie wiedzą, < okąd 
właściwie odstawiają ich agenci a na zapytanie, do 
jakich Pras jadą, odpowiadają:

— Ta do jakicli, do ruskich (?) Prus 
jidemo.

Na pytanie kto ich, zwerbował, otrzymujemy 
odpowiedź, że cło wsi przyjechali „pany“ ze Lwowa 
obieoywali im snte zarobki, a „jegomość, to takoż* 
kazały, saczoby jichaty".

Z pewnego zaś źródła dowiadujemy się, iz 
głównu agendu wychodżtwa wieśniaków za zarob­
kiem do Prus koncentruje się w Galicyi wscho­
dniej i spoczywa w ręku ukraińskiego tow. lwowskiego 
„Proświty*, które ohłopów sprowadza do L t owa, 
utrzymuje ich tutaj, nie szczędząc im nawet na­
pitków.

Niewątpliwie wychodżtwo to za robotą rga- 
nizowane przez „Proświtę*, łączy się ściśle . usi­
łowaniem Rusinów i socyalistów wywołania ; zro- 
bocia w powiatach wsohoduioh, przynajmniej ten 
sposób, że ludzi do roboty w polu zabraknie.

W. £ .
* •

Tyle u oaz sprawozdawca. Nadto otrzymujemy 
w tej sprawie z innej strony następujące uwagi;

Jak wiadomo, zorganizowane w niektoryoh 
gminach powiatów wschodnich ruskie komitety 
strajkowe, zmiarkowawszy, że usposobienie ludno­
ści ruskiej jest przeciwne powtarzania w tym roka 
strajków, któro nawet według głosów poważniej­
szej prasy ruskiej, przyniosły strajkującej zeszłego 
lata ludności włośoiańskiej bardzo dotkliwe straty 
muteryalne, postanowiły usunąć z kraju na czas 
żniw jak największą liozbę ruskich roi otników 
rolnych, aby w ten sposób odjąć dworom możność 
dokonania żniw z pomocą lndności miejscowej. W 
tym celu prasa narodowa ruska nawoływała wiel­
kim głosem do emigracyi na roboty letnie do Prus, 
przedstawiając korzyści materyalne, jakie emigran­
ci odniosą wobec rzekomo znacznie wyższyoh w 
Pruoiech cen robotnika od oen tutejszych. Komi­
tety strajkowe ułatwiały emigraoyę, zawierały kon­
trakty imieniem emigrantów, udzielały im fundu­
szów na drogę itp. Oto jeden z faktów (donosi­
liśmy jaz o nim pokrótce Przyp. Red.), który 
jaskrawo illastmje ową „dobroczynną* działal­
ność komitetów strajkowych. Za namową gospoda­
rza Wasyla Kieba, który z ramienia ruskiego ko­
mitetu strajkowego jest ajentem dla wysyłauit, 
włościan na roboty do Prua, oiaz za poradą gr. 
kat. proboszcza w Kowiłowie ko. Michała Hankie- 
wicza, wyjechali z Kowiiowa wielkiego (pow, hu- 
siatyński) do Prus 16 maja b r.: Antoni Tataryn, 
Filip Tataryn, Stach Lewicki i Bartek Tataryn. 
Kontrakt roboozy zawarł imieniem emigrantów ks. 
Hankiewicz i wręczył im odpis kontraktu. Do 
Prus wyjechali wszyscy citerej na własny koszt. 
Przybywszy na miejsce, poztałi odraza, jak ich ko­
mitet oszukał. Przez dwa miesiące ciężkiej pracy 
zarobili zaledwie po 15 maret.

Zawiedzeni w swoich nadziejach włościanie 
postanowili wrócić do domu. Zarobionymi pie­
niędzmi zapłacili podróż do Kratowa, magistrat kro­
kowski zaś udzielił im po 10 tor. tytułem zapo- 
mugi na dalszą podróż Za tę kwotę dojechali do 
Lwowa. Przybywszj t  , udali aę dwaj z nich 
prosto z dworoa do bii re rnskiogo komitetu straj­
kowego (RyneL 10), a dwóch z»tało na dworcu, 
pilnując rzeczy. Ale tam ich spotkało przykre roz­
czarowanie. Zamiast pociechy i pimooy, nietylko im 
zapomogi odmówiono ale w^łajan* ioh i wyrzucono 
za drzwi, Wobec tego będą niebrtnnni emigranci 
musieli zapewne dalszą drogę odcyć pieszo. Może 
ten fakt, rzncający właściwe światło na sposoby 
i niesumienność agitacyi podjętej przez komitety 
strajkowe, zdoła otrzeźwić obał&nncond umysły 
ruskiej ludności i wzbudzić w nijh tuk bardzo 
uzasadnioną nieufność do narzncajipk się jej ciągle 
opiekunów-agitatorów.

Z całego świata.
Groźne ukraj kl w Bosjl.

T y f l l s  31. lipca. Od kilku dąi strajkują tu 
pomocnicy handlowi, rzeźaicy i zejerzy gruziń­
skiego Towarzystwa nakładowego. Do strajku 
przyłączyli się zscerzy innych firm. Przez 3 dni 
nie wyszła żadna gazeta z wyjątkiem dziennika 
urzędowego K a w haa . Wczoraj podjęto pracę na 
nowo. Dnia 27. bm. rozpoczęli strajk takie kon­
duktorzy i woźnice tramwaju. Przerwaną komu- 
nikacyę przywrócono, powoławszy żołnierzy do 
roboty. Także robotnicy kolejowi zaprzestali 
pracy, ruch kolejowy jednak nie ustał. Dworzec 
obsadzono wojskiem. Keinerzy podjęli na nowo 
pracę po porozumieniu się ze swoimi pracodaw­
cami. Podczas całego strajku przyszło do małych 
starć. Obecnie zapanował spokój.

Petersburg 31. lipca. Do ros. Ajene. 
tal. donoszą z Tyfusu dnia 28. bm.: Na stac ^
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Michajłowo, o 112 wiorst od Tyflisu na linii Ty- 
flis-Batum, robotnicy zaprzestali pracy i zatrzy­
mali pociąg towarowy. Wezwania władz kolejo­
wych, policyi i komendanta wojsk, aby manife­
stanci się rozeszli, pozostały bez skutku. Gdy ro­
botnicy chcieli zatrzymać drugi pociąg, wyruszył 
przeciw nim oddział złożony z 40 żołnierzy. 
Tłum obrzucił go kamieniami i nawet strzelono 
z tłumu z rewolwerów. Wończa, komendant od­
działu kaieiał dać ognia. 10 robotników padło 
trupem, a 18 było rannych. Zapanował spokój, 
a komunikacyę kolejową przywrócono.

Odessa 31. lipca. Strajk rozszerzył się 
na rozmaite fabryki.

buch artystyczno-literacki.
* Nowe kslęikl. Roman Dmowski: „Myśli no- 

woozeanegi Polaka" Lwów, nakładem tow. wyda­
wniczego 1903 str. 217.
Bepertnar Iw ew iuega temtrn mieiibieto.

W » >botę „GUłgandaoh jiy li Trójk i hultajska" 
kroti,chwila Nestroja.

W niedsiolę „Piękna i  Nowego Yorku" Kerkera.

MAŁY FEJLBTON.
E n fln  «eul.

Redukcja pewnego dziennika paryzkiego 
rozpisała niedawno ankietę na temat: Uciechy i 
strapienia mężów słomianych. Mnóstwo czytelni­
ków nadesłało odpowiedzi; większość ich jest 
zdania, że uciechy gospodarki mężów słomianych 
przeważają nad kłopotami tego życia. Wątpię 
bardzo, czy panowie, będący w danym wypadku 
w większości, mają słuszność. Zresztą, niechaj 
osadzą nadobne czytelniczki.

Oto, co pisze autor jednego z pism nade­
słanych: Jeśli małżeństwo ma dzieci, można bar­
dzo łatwo matkę ich nakłonić do wyjazdu z dro­
biazgami na świeże powietrze. Kandydat na mę­
ża słomianego zwraca od czasu do czasu uwagę 
żony, że malcy źle wyglądają, że nie mają zdro­
wej cery, że powietrze miejskie w czasie kani­
kuły źle oddziaływa na zdrowość. Czuła malżon 
ka, a zarazem kochająca matka, która była z 
razu przeciwna wyjazdowi na wieś czy w góry, 
daje się w końcu przekonać i wyjeżdża i daje 
tym sposobem mężowi możność spędzenia wesoło 
i swobodnie kilku tygodni w stolicy.

Nie tak łatwo rzecz tń przedstawia się u 
małżeństw bezdzietnych. Jeżeli mąż pragnie ko­
niecznie przez kilka tygodni odgrywać rolę wdo­
wca słomianego, powinien — zdaniem autora 
pisma nadesłanego — zasięgnąć pomocy lekarza 
domowego. Ten doradzi pani małżonce wyjazd 
na kilka tygodni na wiMedżiaturę. Czuła połowi­
ca ociąga się zrazu. Lecz mąż nie ustaje w pers­
wazjach. Przedstawia jej, że powinna uczynić 
tę ofiarę nietylko ze względu na swe zdrowie, 
ale i na męża, który ją  jedną ma tylko na świę­
cie, w końcu ze wzglęlu na dzieci, które ewen­
tualnie mogą przyjść na świat. Wobec tak wy­
mownych argumentów magnifika wreszcie się 
zgadza na wyjazd.

Na małżonki uporne trzeba niekiedy uży­
wać środków radykalniejszych, które zazwyczaj 
są połączone z niemałemi oft&c.mi materyalnemi. 
Mąż postanawia, by mieszkanie było na nowo 
wymalowane lub tapetowane. W wątpliwych wy­
padkach trzeba nawet zarządzić przebudowę ku­
chni lub którego z pokoi. Rozumie się, że pani 
żona woli wyjechać, niż patrzeć na zrujnowanie 
mieszkania, kurz, nieład itp. Mąż, zaturalnie, mus 
pozostać, gdyż musi doglądać, aby się Wszystko 
odbyło w należytym porządku

Zaporą nic do pokonania jest dla 1, -dyda- 
u>w na słomianych wdowców piękiu \o -  
weczka (albo kucharka). Jeśli ta jest w u a 
i przez lato miałaby pozostać, pani małżonka a 
żadnvm warunkiem nie zgodzi się na wyjazd 
do wód.

Zazdrość prześladuje małżonków i w pó­
źniejszym wieka. Pewna starsza dama, wyjeżdża­
jąc w lecie do kąpiel, pozostawiała w domu nieco 
przekwitłą kucharkę oraz lokaja, który jej dwo­
rował. Pani domu sądziła, że I lekarka będzie 
doglądała pana, a zarazem serce jej będzie za ­
jęte adonisem. Pokazało się jednak, że kochanko­
wie nie mieli się ku sobie, a nuiomiast gorące 
afekty mistrzyni sztuki kulinarnej posiadł całko­
wicie mąż zazdrosnej małżonki, używającej roz­
koszy życia wiejskiego. Adonis, rozumie się, był 
szczodrze wynagradzany. Po powrocie pani lokaj 
został zwolniony ze słuŻDy, a kucharka pełniła 
nadal swe obowiązki.

Podałem wam próbkę, jedną z wielu, jaką 
otrzymała redakeya paryskiego dziennika w od­
powiedzi na podniesioną kwestyę, „uciech i kłopo­
tów słomianego wdowca". Jest to zapatrywanie 
przeciętnego kandydata na wdowca słomianego. 
Być może, że we Francyi większa część mężów 
podziela poglądy, powyżej Drzytoczone. Nie wy­
nika jednak z tego, aby i nasi słomiani wdowcy 
byli tego samego zdania. Wszak nie jesteśmy 
synami „zgniłego Zachodu".

Robert J .

Z P O M A W I A .
(Telegrafeii. i poczty,).

— Cesarz Wilhelm przybędzie do Poznania 
po Z0 sierpnia i zabawi dwa dni. W Głównie od­
będzie się przegląd wojsk, a w Ławicy parada.

Ostatnie wiadomoici.
Z Wiedn.a piszą nam :
Z w o ł a n i e  s e j m  ów n a  d ł u ż s z ą  se-  

s y ę  we  w r z e ś n i u  ma wielkie szanse. Jeżeli 
tylko bada państwa w owym czasie nie będzie 
m u s i a ł a  być zwołaną, natenczas sejmy zbiorą 
się z pewnością i otrzymają dłuższy czas do 
obrad. Jedynie więc tylko w tym wypadku, gdyby 
rada państwa musiała być zwołaną, coby miało 
miejsce np. w razie uchwalenia przez sejm wę­
gierski ustawy celnej, sejmy zwoiane by nie zo­
stały.

Do powyższej informacji dodać możemy, że 
gdyby nawet Rada państwa we wrześniu zebrać 
się musiała i skutkiem tego Ptymy na dłuższą 
sesję zwołane nie został /, wykluczonem nie jest, 
że s e j  m g a l i c y j sk  i z w o ł a n y  z o s t a n i e  
we  w r z e ś n i u  przynujmmej na kixa dni d l a  
z a ł a t w i e n i a  s p r a w y  p o m o c y  d l a  d o ­
t k n i ę t y c h  o s t a t n i ą  k l ę s k ą  p o w o d z i .  
W tym kierunku powowołane do tego czynniki 
galicyjskie poczyniły w Wiedniu naglące starania 
i ewentualnie w odpowiedniej chwili je ponowią, 
a nie może ulegać wątpliwości, że te starania 
będą musiały być uwzględnione. Można więc 
uważać już dziś za rseiz pewną, że ssjm nasz

(przynajmniej dla tej najważniejszej w tej chwili 
sprawy we wrześniu zwołanym będzie.

Wcześniejsze zaś zebranie sejmu na ani 
kilka dla załafwienia wyłącznie akcyi ratunkowej 
dla powodzian nie jest wskazanem nie tylko z 
tego powodu, że są tak bardzo duże szanse zwo­
łania sejmu we wrześniu na dłuższą regularną 
jesyę, ale także i dlatego, że wydział krajowy 
nie mógłby obecnie przedstawić sejmowi wyczer­
pujących wniosków, opartych na cyfrach, dla 
przeprowadzenia pomocy dotkniętych pow dzią. 
Jak donosiliśmy już, wydział krajowy wezwał 
ounośne wydziały powiatowe do przedłożenia mu 
do 15. sierpnia sprawozdań o rozmiarach klęski 
powodzi, zrządzonych szkodach i wysokości po- 
irzeonej pomocy, a dopiero po otrzymaniu tych 
sprawozdań będzie mógł wydział krajowy wygo­
tować operat i ułożyć konkretne wnioski, z czem 
jednar przed wrześniem załatwić się fizycznie nie 
| będzie w stanie.

Telepmy i telefonematy.
K atastrofa  kolejowa.

LroLów  31. lipca. (Telegram prywatny.) 
Między stacyami Nowym Sączem a Marcinkowi­
cami, dziś w nocy pomiędzy godziną 11. a 12., 
dziesięć wozów, puszczonych samopas, wpadło na 
pociąg osobowy i strzaskało 2 wozy.

Trzy osoby ciężko a 18 lekko skaleczonych. 
Z ciężko rannych konduktora Malinowskiego po­
mieszczono w szpitalu w Nowym Sączu. Na 
miejsce wypadku wyjechała komisya z Kra­
kowa.

Kraków 31. lipca. Dyrekcya kolei pań- 
państwowych ogłasza następujący komunikat: W  
nocy na 31. ńpca bm. uciekło dziesięć wozów 
pociągu towarowego Nr. 675 na przestrzeni mię­
dzy Kamionką a Ptaszków^ i dotocz/ło się do 
pociągu osobowego Nr. 1216 między stacyami 
Nowy Sącz a Marcinku wice, tuż za mostem na 
Dunajcu. Dwa wozy zostały silnie uszkodzone, 
trzech podróżnych ciężko, dziesięciu lekko ran­
nych.

Ruch dc iągow przez miejsce wypadku 
wstrzymany, zostanie jednak prawdopodobnie już 
dzisiaj popołudniu po usunięciu przeszkód pod­
jęty.

Cliblwówka 31. lipca. (Tel. pryw.) Połą­
czenie z Sączem przerwane z powodu katastrofy 
pod Marcinkowicami. Opowiadają o wielkich ofia­
rach w ludziach. Zaniepokojenie wielkie.

Ifowjr §ącs 31. lipca. Tej nocy po godz.
12. pociąg osobowy z Nowego Sącza do Cha- 
bowKi nr. 1216 stanął na przestrzeni między No 
wym Sączem a Męciną z powodu STgnałów: 
„Wszystkie pociągi zatrzymane!" Sygnał ren elek­
tryczny dzwonkowy dauo ze stacyi Nowy Sącz 
dlatego, albowiem na ogromnym spadzie między 
Nowym Sączem a stacyą Ptaszkowa, przerwał 
się pociąg ciężarowy i dziesięć ładowanych wo­
zów, szalonym pędem toczyły się po pochyłości 
ku Sączowi, przuLiegły stacyę z całą siłą i wpa­
dły na tył stojącego na przestrzeni pociągu oso­
bowego. Dwa wozy osobowe, zapełnione przewa­
żnie śpiącymi podróżnymi, są zdruzgotane. Po­
wstało straszne zamieszanie. Jęta holu i rozpaczy 
ciężko rannych i gniecionych me dadzą się opi­
sać. Przy świetle pochodni, wziętu się po dłuższym 
czasie do ratunku. Do tej ehwili wydobyto przez 
noc całą siedemnastu ciężko rannych podrónych 
i odstawiono do szpitala tutejzzego, jest ich je­
dnak znacznie więcej. Przybyły trzy pociągi ra ­
tunkowe z lekarzami i robotnikami warstatowymi, 
celem uwolnienia s tra tn ie  zaklamrowanyth i 
gniecionych podróżnych.

Sprawa cukrowa.
Isehl 31. lipca. Przybył tu węgierski mi­

nister skarbu Lukacs, wyłącznie w sprawie cu­
krowej. Lukacs po przedłożeniu cesarzowi spra­
wozdania, natychmiast podejmie rokowania z rzą­
dem austryackim w tej sprawie.

Ioehl 81. lipca. Węgierski minister skarbu, 
Luknc<? był dziś o godzinie 10. przed południem 
u cesarza na jednogodzinnej audyencyi. Po­
południu wziął udział w obiedzie familijnym.

Sytoaeya na W ęgrzech
i przekupstwo posłów.

Bndapewt 31. lipca. Dienes, który po 
średniczył w przekupieniu posła Pappa przed 
swoją ucieczką (wyjechał rzekomo do Wiednia 
w towarzystwie pewnej damy) wysłał do Egye- 
tertes, którego to dziennika by! naczelnym redak­
torem, pismo następujące:

„Poseł Papp oświadczył dziś w sejmie, że 
go w sprawie obstrukcji przekupiłem za 12.000 
kor. To jest mylne. W jakich rozmaitych sp ra­
wach Papp już „interweniował", o tern wie ka­
żdy człowiek od Pawła Sandora począwszy do 
Wiednia. Istomie wręczyłem ma dziś rano tę su­
mę, ale miata ona zupełnie inny cel. Go się ty­
czy afery Nessiego, to sam Nessi wie, że sprawa 
U nie m a najmniejszego ti% politycznego, k  z 
jest sprawą osobistą. Chwilowo nie mogę dać 
szc: egółowycb wyjaśnień, aie przedstawię wszy­
stko komisyi parlamentarnej i dam bardzo inte­
resujące wyjaśnienia. Komisya ta t ajmie się do­
statecznie p. Pappem i Nesi>iraw.

Budapeut 31. lipca. Egyetertes pisze 
dalej, że Dienes odjechał pociągiem ekspresowym 
do Wiednia z panią Gizelą Geiger, u której mie­
szkał. Pani Ge>ger odesłała przed odjazdem za­
mieszkałego u niej 7-letniego brata do drugiego 
brata, zawiadamiając go, że ooecnie nie może 
podać celu podróży, ale w kilka dni napisze do 
l  iego. Na dwon.ee miało ich odprowadzić z mie­
szkania pani Geiger sześciu panów. — Egyeter- 
tes sądzi, że Dienes nie zjawi się przed komisyą 
parlair sntamą.

budapeut 31. liaca. G u b e r n a t o r  
R j e k i ,  hr. S z a p a r y ,  w n i ó s ł  w c z o r a j  
s w ą  d y m i s y ę .  (Mówią, iż zezna on przed ko­
misyą śledczą, że w błąd wprowadzony przez 
kilku awanturników, b y ł  s p r a w c ą  p r z e d ­
s t a w i o n e g o  o n e g d a j  w s e j m i e  w ę ­
g i e r s k i m  u s i ł o w a i "  go  p r z e k u p s t w a .  
Oświadczy także, że hr. K h ue n z c a f ą s p r a - 
w ą  n ie  m a n i c  w s p ó l n e g o ,  że mc o niej 
nie wiedział i że on (Szapary) na własną rękę 
działał.

Budapeast 31. lipca. Naczelny redaktor 
tutejszego Abendblattu Artur Singer, zostający 
pod zarzutem usiłowanego przekupienia pisma 
Magyar Orszag, przeczy stanowczo i powiada, 
że nigdy z tern pismem nie miał żadnych sto­
sunków oraz zawiadamia, że oddał sprawę są ­
dowi.

Buaapeut 81. lipca. Komisya nietykal­
ności poselskiej przesłuchała wczoraj kilku świad­
ków w sprawie onegdajszych zajść koło trybuny 
prezydenta Izby. P. Ratkay zaznaczył, że chciał 
tylko wglądnąć w manaskrypt, zawierający wnio­
sek hr. KLuena i sądził, że jako sekretarz ma 
do tego prawo. Przewodniczący komisyi Perczel 
oświadczył, że sekretarz do tego prawa nie ma.

Budapeszt 31. lipca. Wczoraj odbył się 
pojedynek na pistolety między posłami, Molnarem 
a Bórbólj m. Po jednorazowej wymianie kul 
przeciwnicy, obaj niezranieni, rczeszb się bez po­
jednania.

Budapeszt 31. Członkowie partyj op ozy­
cyjnych zebrali się wczoraj na konferencyi. Obra­
dowano nad ułożonym przez posła Barthę proje­
ktem adresu który zawiera żądanie opozycyi. 
W projekcie tym zestawiono iądanir stronnictw 
obstrukcyjaych oraz oświadczono, że póły nie bę­
dą możliwe spokojne obrady parlamentu, aż 
gwarantowane w ustawach z r. 1867. postulaty 
narodowa nie będą przeprowadzone. W obradach 
wzięli udział, prócz członków stronnictwa Ko- 
szuta, i eprozenlanci posłow dzikich, a jako re­
prezentant stronnictwa ludowego p. Kaas. Na 
konferencyi omawiano także przyszłą taktykę.

Na posiedzeniu dzisiejszem, piątkowem, sej­
mu, p o s t a n o w i o n o  p o s t ę p o w a n i e  o p o ­
z y c y i  j e s z c z e  z a o s t r z y ć

Budapesst 31. lipca. Minister sprawie­
dliwości Płosz oświadczył na prywatne zapyta­
nie posła Polonyiego, że wydano wszelkie zarzą­
dzenia, aby ująć Marcina Dienesa, który z po­
wodu fałszerstwa weksli znajude się w śledztwie 
karnem. Zachodzi bowiem podejrzenie, że Dienes 
znmierza ratować się ucieczką.

Budapeut 81. lipca Znana afera o 
przekupstwo zaczyna się powoli wyjaśniać.

Gubernator Rieki hr. Władysław Szapary, 
zjawił się wczoraj u prezydenta gabinetu hr. 
Khuen-Hećervary’ego i oświadczy! mu otwarcie, 
że on jest tym, który dał pieniądze byłemu p o ­
słowi Dienesowi. Natychmiast po rozmowie z hr. 
Szaparym udał się hr. Khuon do klubu liberal­
nego, gdzie powtórzył przyznanie się hr. Szapa 
rego, & zarazem doniósł, że hr. Szapary wniósł 
już swoją dymisyę. Nie ulega jednak najmniej­
szej wątpliwości, że dymisya hr Szapary’ego nie 
nie jest zupełnie dobrowolną i że także hr. 
Khuen jest w tej sprawie dość interesowany, a 
raczej także pośrednio wmieszany.

Naoczni świadkowie opowiadają, że we 
wiosek popołudniu widzieli w kawiarni siedzą­
cych razem Dienesa i niejakiego Artura Singera, 
który wyjął z kieszeni portfel pieniężny i wrę­
czył go Dienesowi razem z jakimś małym pakie- 
cikiem.

We wtorek popołudniu widziano Dienesa z 
posłem Pappem, kieóy obaj usiłowali reskonto- 
wać dwie książeczki Kasy oszczędności, w in- 
st/tjcyach prywatnych, ponieważ biura Kasy o- 
szczędn iści popołudniu są zawsze zamknięte. 
Any te książeczki spieniężyć, wstąpił potem Sin­
ger do jednego z prywatnych interesów banko­
wych i chciał wzią za 12.000 kor., na którą to 
kwotę te książeaeki opiewały tylko 10.000 kor., 
postawił isdnak warunek, aby mu pieniądze na­
tychmiast wypłacono. Bank jednak żądaniu temu 
odmówił.

Inni świadkowie stwierdzają, że kilkakrotnie 
widzieli tego dnia razem Dienesa i Singera, a tak 
samo, że Singer kilka razy przychodził do po­
mieszkania d/rektora dóbr hr. Szapary’ego. Twier­
dzą także, że Singer osobiście był u hr. Szapa- 
ry’jgu w pomieszkaniu.

Wszystkie osoby wmię-/. ' - w tę aferę o 
przekupstwo, o ile me piastują publicznego urzę 
du, lub o ile na podstawie swego mandatu po 
selskiego nie obawiają się wydania ich sądowi, 
upuściły już Budapeszt. Hr. Szapary powszechnie 
jest obwiniany o czynny współudział w prze­
kupstwie i jutro stanie przed parlamentarną 
komisyą śledczą, gdzie złoży obszerne ze­
znania.

Jak w kołach dobrze poinformowanych 
twierdzą, rzecz miała się w sposób następujący : 
Rr. Szapary jest jednym z najbliższych przyjaciół 
hr, Khuen-Hsdenraryego i postanowił wszystko 
możliwe dla niego uczynić, aby go przy władzy 
utrzymać.

W ostatnich czasach rozmawiał często z hr. 
Khuenem, któremu miał wskazać na osobę Die- 
uesa, jako Da cziowieka obznajomionego ze sto­
sunkami parlamentarnymi i dziennikarskimi, który 
potrafi w delikatnych sprawach dobrze pośredni­
czyć Ów Dienes, cztowiek, jak się okazuje, bardzo 
wątpliwej wartości, p-zez Singera doniósł hr. Sza- 
paremu, że znając dokładnie stosunki w stronni­
ctwie opozycyjnem, gdyż sam dawniej redagował 
pismo opozycyjne i mając wiele doświadczenia 
na polu politycznem i dziennikarskiem, podejmie 
się przy pomocy pieniędzy złagodzić obstrukcyę 
a  sejmie węgierskim

Rzeczywiście starał sie Dienes nakłonić po­
sła Pappa, aby z Budapesztu wyjechał, a jako 
pozór do tego wyjazdu służyć Diinły interesa 
handlowe, w jaucb pozostawali za sobą od dłuż­
szego cz<.su Papp i Dienes. Pod pozorem więc 
wyjazdu za interesami mógł Papp wyjechać z Bu­
dapesztu i nie być obecnym na posiedzeniu sejmu, 
a zatem mógł nie wygłosić mowy obsfrucyjnej.

Za tę interwencyę miał f  ienes zarobić
2.000 koron.

Pieniądze te, które dał hr. Szapary, zostały 
już nawet egzekucyjnie zajęte przez wierzycieli 
Dienesa, który w porę zaołat się ulotnić z Buda­
pesztu.

Poseł Nessi donosi pismom węgierskim, że 
zna Dienesa jako człowieka najgorszej sławy.

Mianowicie sfałszował w styczniu tego roku 
weksle na 15 000 k.t na imię p. Nessiego wysta­
wione. Nessi chciał wtedy uczynić doniesienie 
karne do prokuratoryi, jednak na usilne nalega­
nia przyjaciół odstąpił od tego kroku.

W tutejszych kołach politycznych sądzą, że 
odkrycie tej nowej sensacyjnej sprawy przekup­
stwa przyczyni się do szybkiego rozwiązania sej­
mu węgierskiego. Hr. Khuen-Hedervary od dłuż­
szego już czasu nosił się z planem rozwiązanie 
Izby, teraz jest prawie ao tego zmuszony. W iel­
ką trudność nastręcza mu jednak w tern obecny 
stan cex lexu, gdyż jak przypuszczają, w niektó­
rych komitatach powstałby wielki opór przeciw 
nowym wyborom, jaku . nieprawnie rozpisanym. 
Przypuszczają także, źe w tych komitatach, które 
wzbronią się przeprowadzić nowe wybory, usta­
nowień: zostaną komisarze rządowi, którzy sami 
wybory przeprowadzą.

Z drugiej strony nie jest także wykluczonem 
prze: lenie gabinetowe. Nawet i w liberalnej par- 
tyi odzywają się już głosy przeciw prezesowi ga­
binetu, które twierdzą, &e br. Khuen wiedzieć 
musiał o usiłowaniach przekupstwa.

Budapewi 31. lipca. Dzisiejsze posie 
dzenie sejmu węgierskiego otworzył wiceprezy­
dent Tallien.

Sekretarz hr. Kolomzn Fs jrhazy odczy­
tuje protokół z ''s ta 1 niego pogiedzema.

Opozyoya woła, aby czytał wyraźne.
Esterhazy odczytuje więc każde słowo gło­

śno i dobitnie.
Posłowie Polonyi, Lengeyel i Nussi udają

się do sekretarza, by kontrolować czytanie pro­
tokołu.

W tern wchouzi do sali Franciszek Kossutn, 
który wrócił z urlopu.

Parlya niezawisłości wita go głośnymi 
okrzykami Eljen.

Po odczytaniu protokołu poseł Bek Bara­
basz wytyka rozmaite błędy w protokole i prote­
stuje przeciw kilku ustępom, szczególnie przeciw 
ustępowi, dotyczącemu wniosku prezydenta mini- 
stów i postawienia na porządku dzie inym dysku­
sji nad prowizoryum budżetowem, wreszcie prze­
ciw ustępowi co do naruszenia godności przewo­
dniczącego izby.

Mowę Barabasza przerywały ciągle okrzyki 
ze strony obstrukeyonistów, którym odpowiadali 
posłowie z prawicy.

Znowu awantury.
Budapeszt 31. lipca. (Tel. pryw.) Na 

dzisiejszem posiedzeniu sejmu po odczytaniu pro­
tokołu przemawiali posłowie Bar. tasz, Polonyi, 
Hollo i Lengyel Ten ostatni przedłożył facsimile 
podartego wniosku, który chciał wnieść prezy­
dent ministrów i oświadczył, że drugi wniosek 
Khueua nie może być u-many za ważny, ponie­
waż' nie jest indentycznym z pierwszym, podar­
tym.

Ponieważ regulamin pozwala tylko czterem 
posłom przemawiać do protokołu a Lengyel był 
ostatni, zabrał głos wiceprezydent Tallian i stwier­
dził, że co się tyczy wniosku p^ezYaenta mi­
nistrów, uie możua zarzucić prezydentom Izby 
nic sprzeciwiającego się regulaminowi.

Przystąpiono do glosowania nad poszczegól­
nymi punktami protokołu.

Pierwszą zmianę proponowaną przez Bara­
basza odrzucono.

Wśród tego powstaje puoeł Lengyel i za­
czyna mówić.

Prawica w oła: Siadać 1
Lengyel mimo uwagi prezydenta, że podczas 

głosowania nie można przemawiać, stoi na swem 
miejscu i stara się a raczej usiłuje mówić o re­
gulaminie.

Prawica wszczęła wielką wrzawę, wołając: 
„Precz z nim!u

Prezydent ponownie upomiua posła, że do­
póki nie skończy się glosowanie nad protokołem, 
nie wolno nikomu zabierać głosu. Ponowne o- 
krz>ki na prawicy: „Precz z nim 1“

Prezydent do Lengyela: W imię godności 
Izby wzywam pana, byś odstąpił od swego za­
miaru.

Kubik woła: Godność Izby już dawno po­
deptaliście.

Lengyel mówi bardzo donośnym głosjm
dalej.

Prawica rozpoczyna kontr-obstrukcyę, bijąc 
ak am o pulty i hałasując.

Przed przejściem do porządku dziennego 
zapisanych 13 posłów dq głosu.

Pierwszy mówił Gayary, Francisek Ko - 
ssuth wśród ogólnego zainteresowania się w Iz­
bie oświadcza głośno.

Prezydent zawiesza posiedzenie.
Podczas przerwy udało się hr. Appouyiemu 

uspokoić Lengyela i odwieść go od uporczywego 
stanowiska.

Po ponownem otwarciu po&ieazenia prze­
wodniczący hr. Apponyi, który oświadc/a, ie  nie 
będzie uważał na zarzuty poprzednich mówców, 
ponieważ przedewszystkiem chodzi o wybór par­
lamentarnej komisyi śledczej.

Wezwałem hr. Szaparego, by przed 
komisyą śledczą się stawił i by o- 
świadczył, z którymi posłami stał w 
związku.

Nie mogę prezydentowi ministrów — 
mówi Kossuth — nic innego polecić, jak 
?by poszedł za przykładem Szaparego 
i podał się do dymisyi.

Jedyną możliwą sanacyą położenia 
jest usunięcie się prezydenta ministrów.

Gała afera przekupstwa stworzyła no­
wą sytuacyę. „ P r o s z ę  hr .  K h u e n  a, by 
p o n i ó s ł  tę o f i a r ę  i p o d a ł  s i ę  do 
d y m i s y i ,  g d y ż  w p r z e c i w n y m  r a ­
z i e  p o ł ą c z ę  s i ę  z t y mi ,  k t ó r z y  go 
z w a l c z a j ą .

(oLlaski na ławach opozycyi, gratulują 
mówcy.)

Inni mówcy zrzekli się głosu.
Na wniosek Baxy uchwalono o d r o c z y ć  

plenarne posiedzenia sejmu do 10. sierpnia.
Do tego czasu parlamentarna komisya ma 

wygotować sprawuzdanie.

P rzed  kenklawem .
B a j m  31. lipca. Donoszą, że papież Leon 

XIII. przed sześciu laty na życzemo hr. Sod irini 
polecił mu napisanie historyi pontyfikatu swego. 
Historya ta pojawi się dopiero w rok po śmierci 
papieża, a ułożona jest na podstawie dokumen­
tów, które zmarły papreż oddał Sodenn>emu do 
dyspozycji. Papież nre chcąc w p ł y w n a  nieza­
leżność zdania Soucriniego nigdy nie chciał za­
glądać do już goto wy eh części tego dzieła

B s y m  31. lipca. W kaplicy Sykstyńskiej 
wszystko przygotowano już do konklawe. Wnie­
siono 64 trony o fioletowem obiciu, tylko fotel, 
przeznaczony dla kardynała kamerlenga Oreglii, 
jest obity zielonym pluszem.

B< r k ln  31. lipca. (Tel. pryw.). Berliner 
lagblatt dowiaduje się od korespondenta z Rry- 
mu o następującej scenie: Przed kongregacją
stała grupa kardynałów, mianowicie hiszpańscy, 
włoscy i inni, między nimi Kopp. Wtem począł 
kardynał Gibbons (z Australhi) w ostry sposób 
krytykować poutvkę Rampolli, mówiąc, że co się 
stało we Francy i, prędzej czy później nastąpi 
w Hiszpanii.

Jeden z hiszpańskich kardynałów potakiwał 
wywodom Gibbonsa. Rozmowa umilkła, gdy zbli- 
iyi się kardynał Vives, zwolennik Rampolli.

Kopp uzyskał wielki wptyw na członków 
konklawe. Wskutek wystąp.enia Gibbosna, więk­
szość popierać będzie kandyduturę czysto reli­
gijną.

Riym. 31. lipca. Oiornale <f Italia  do­
nosi : Na jednej z ostatnich kongregacyj kardy­
nałów odczytano pismo papieża Leona XIII., od­
noszące się do konstytucji przyszłego konklawe. 
Konstytucja ta, używana w r. 1882 w języku 
łacińskim, zaczyna się od słów : Praedecessores 
nostri Papież przypomina przedewszy itKiem kon- 
sfytueyę konklawe dawniejszych papieży, szcze­
gólnie Piusa IX. Ubolewa następnie nad sytuacją 
Stolicy św. pod panowaniem wrogiego rządu. Pa­
pież poleca kardynałom w 1C dni po jego śmier­

ci przystąpić do wyboru nowego papieża i radzi 
im konklawe odbyć w Rzymie, chyba gdyby im 
nie dano rękojmii zupełnej wolności. Dalej upo­
mina kardynałów, aby starali się utrzymać nie­
tknięte prawa Stolicy św. i przy wyborze papieża 
nie Kierowali się s^mp ltyą osobistą, lecz tylko 
myślą o dobru kościoła. Następują artykuły, które 
zawierają przepisy, dotyczące sedib tucauti*. Pi- 
s.20 to doręczono w odpisie każdemu kardynało­
wi z zastrzeżeniem, aby zachowali ścisłą taje­
mnicę co do treści konstytucji o konklawe.

Konklawe
Bsym 31. lipca. Dziś o 10. rano zebrało 

się obecnych w Rzymie 61 kardynałów, dalej 
konklawiści i i dni prałaci w kaplicy paulińskiej. 
aby wziąć udział w solennem nabożeństwie Spi- 
ritit Sancto, dla przygotowania się do konklawe. 
Mszę odprawił kardynał Serafin o Vanutel:i. Po 
msz1' wygłosił msgr. Sardi mowę w łacińskim 
języku o wyborze papieża, wzywając wszystkich 
kardynałów, aby poświęcili całą uwagę wyborowi 
i oddal, głosy swe osobistości, która fattyoznie 
jest uzdolniona do piastowania najwyższej godno­
ści w Kościele. Kardynałowie opuścili następnie 
Watykan i udali się do swych prywatnych po­
mieszkać. Dziś o 5. popołudniu udadzą się na 
konklawe i przystąpią do dokonania wyboru.

W- dalekiego Wsektodu.
Kolooitf 31. lipca. Koeln. Ztg. donosi 

z Petersburga: Nadeszły tu wiadomości, że rząd 
chiński w Pekinie otrzymał doniesienie z Tybetu, 
iż Rosyanie prowadzą tajne rokowania w celu 
otrzymania zezwolenia na geologiczne studya w 
Tybecie. Rosyanie wysłali też kilkaset kozaków 
do Tybetu, twierdząc, że otrzymali od Chin po­
zwolenie na pizemarsz przez terytoryum chińskie. 
Rząd chiński natomiast doniósł swemu zastępcy 
w Tybecie, że Rosy. nie nie otrzymali takiego po­
zwolenia i wezwał go, aby strzegł bacznie czyn­
ności kozaków, uie używa! jednak przeciw nim 
gwałtownych środków.

W rzenie w Grecyl.
Ateny 31. lipca. W ostatnim czasie zało­

żono tu kilka stowarzyszeń i rozwinięto siiną agi­
tację, mającą na celu rewizyę konstytucji. Jedno 
z tych towarzystw przedłożyło królowi prośbę o 
zwołanie konstytuanty. Król odmówił, powołując 
się na co, że obecna konstytucja zakazuje mu 
wydawać podobne zarządzenia, a że tylko na 
podstawie powszechnej woli ludu rewizja może 
być przeprowadzona. Stowai zyszen.a wysłały do 
ludności na prowincję manifesty, z wezwaniem 
do agitacji celem doprowadzenia do zmiany kon ■ 
stytucyi.

Wiedeń 31. lipca. Książę Ferdynand 
bufgaraKi z matką ks. Klementyną przybył tu 
wczoraj wieczór, a następnie udał się do Murań, 
sw7ch dóbr na Węgrzech.

P r a g *  31. lipca. Namiestnictwo zakazało 
zlotu Sokołów południowo-czeskich w Prachalitz 
z obawy zaburzeń.

Z rynków towarowyeh.
Bonk rolniczy we Lwowie dii» 31 nr &̂ 

Ceny u  50 kilogramów loco Lwów. Walula koronowa, 
Psseni<ja gotowa T-fti) do 8*00, psionion nowa 7 — do 
7"25, łyto gotowa 5'8Ij do 5'90, ua torai. 8 25 do 5-50, 
owies obroesny got. 5-50 do 5-80, na tern . 4'50 do 4'75, 
jęosmień past. 4'EO do 4-90, jęoamień browarny 5 lb 
do 5’o0, rsep.'k 9*50—i  76, riepak nowy y-łd do 
9'60, groeh pastewny 5’2? do 650, gre _ no gotowania 
800 do 850, wyka 5’fco dc 575, bobik 5-2! do 5-50, 
breoska 6 50 do 7 25, knkurudaa nowa 5-— do 5.50, stara 
6‘25 do 6*50, okmisl sa 66 kilo od 160 do 170. komesyn.. 
a  trwoni 50'—  do 55*— , biała 45'—  do bd —, sswedika 
4*. — do 55 —, ty ulotna —'— do —•—

Soirytos looo sr 50 lit. gotowy 18 00 do 1810 
paritas Tamopo. e  kontyngentowy 10*— do 10*25.

B adupeU l dn 31 lipoa. Kora w K o ro n aci : oo 
50 klgr. Notowań: pszenicę na paidaierc^ 7*26 do
i*21, śyto na paiduerui* 6*12 do 613, owies na pa£-
dsieriiik li*25 dc 5\'7, kuKU-cnóao na lip ie c  do —*!—
knknrudsa na sierpie! 6*09 do 6*10, koknradia na wrze­
sień f  ’12 do 616, na maj 1904 4*90 do 4*91, rzepak na 
sierpień 11'80 do 11'40.

Oferty na pssenioę: dobre.
Ohęó kupna: < >brt.
Usposobienie: lepeie.
Stan powietrsa: poonmnruo
WiedeA dnia 81 lipo*. Kura w kor. i |j: 

klgr. Notowano: pssenica cisańska 8*15 do 8*65, fcy.o 
elowi-okie 6*80 do 6*95, jęosm<eń morawski 6*60 do 7*75, 
knknrndoa węgierska 6*65 do 6*75, owies węgierski 6‘— 
do 6*20, rsepak 12*— do 12*50, rsrpair n, sierpień- 
wrmesień —*—, olej rzepakowy na styomeń-^wiecleń 
—*— do — .

Usposobienie niezmienione. 
Stan powietrza: pięknie.

Nadesłane
Ln. tę ubrykę Redakcjs nie odpotYis.ds:.

Froneiuka W ilhelm a I
HERBATA PRZECZYSZCZAJĄCA 1

przez ■
FRANCISZKA W ILH E LM A

aptekarza, c. i k. nadwornego dostawcy

W *  N ennfeirelnea, N iia ia  A n s tiy a  * ą ą
jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 

9  K o ro n  za pakiet. 686 
Gdzie nie ma żądać wprost. Paczka poczt. =  15 pa­
kietów K  2 4 ,  opłacone do każdej stacyi poczt. 

Austr.Wąg.

Jako znak praw- herb gminy 
daiwości, odbity Nennkirchen 
jest aa opako- / /  (dziewięć 

wanin kościołów)

Skład we Lwowie w aptece Z. Ruckera.

lO T Ł l  EURO PEJSK I
(Alberta Szkowrona.)

PnyjeohaL do Lwowa dnia 31. lipoi 1903. 
Z. Strzetelsk.: e Kaukaiu, B. Topom* :ki e Chyro- 
va, dr A. Baczyński e  Nossowa, J . Lewicki z 
Baczacca, K. Baumann z Krynioy, A. Lubański z 
Warszawy Fr. v. Heinberger z Wiednia, J. Stan- 
kowski z Wołynia, H. Loewy z Wiednia, J . Sol- 
mann z Podwerbea, F. Weber z Wiednia, CK. 
Winkler z Frankfurtu.
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Książe i milionerka.
P « « t e M  ■ a n g i e u K M g o .

(Ciąg dalszy.)

Bal więc odbył się swoim porządkiem, a 
państwo Levi nie domyślali się nawet, jak przy­
kra groziła im kompromitacya wobec tysiąca 
gości, zaproszonych na zabawę do sali hotelu 
Babilon,

Sala owa, umieszczona w oddzielnym, jak 
wyżej wspomniano, budynku, miała dokoła ga- 
leryę, wspartą na arkadach, zdobnych w złoce­
nia i lapis-Iazuli; stąd panny lub starsze damy, 
nie biorące udziału w tańcach, mogły przyglądać 
się zabawie. O tern każdy wiedział, publiczność 
jednak nieświadomą była, że w górze nad gale- 
ryą znajdowało a ę zakratowane okno, z którego 
zarząd hotelowy dozorować mógł tak tancerzy, 
jak i widzów na galeryi.

Dla nieobeznanych z rzeczą ludzi dziwnem 
zdawaćby się mogło, aby zapraszanych do tak 
wspaniałych apartamentów gości zarząd hotelu 
kontrolować potrzebował.

Tak było jednak i wiele zagadkowych fak­
tów, jak niemniej dużo poszukiwanych osubistości

wykryto z tego okienka w górze, w którem de­
tektywi różnych państw europejskich trzymali 
czujną straż.

O goizinie jedenastej Racksole dla rozer­
wania smutnych myśli stanął przy zakratowanem 
okienku, a córka zajęła obok niego miejsce.

Oboje krążąc po nieznanych sobie kuryta- 
rzach, znaleźli wąskie schody i zaszli przypad­
kiem do małego pokoiku, skąd mogli przypatry­
wać się zabawie, wydanej przez państwa Sam- 
son Levi.

Kryjówka oświecona była tylko światłem, 
padającem z sali balowej. Neli a przyglądała się 
ciekawie tańczącym.

— Radabym wiedzieć, która a dam jest 
pani Samson Levi — mówiła. — Czy powierz­
chowność odpo viada jej nazwisku. ChciałLyś 
nazywać się tak, ojcze, zamiast Racksole bez 
żadnego dodatku?

Dochodziły do nieb dźwięki muzyki i szmer 
zmięszanych głosów.

— O h! — zawołał, nie zwracając uwagi 
□a słowa córki — bodajby przepadły te wieczor­
ne ga^etyl

— Ojcze, jesteś dziś niemożliwym; co ci 
gazety zawiniły?

— Dowiedz się, uioja pani, że tworzą o

nas obojgu najfałszywsze komentarze; dostarczyła 
do nich wątku śmierć młodego Dimmocka.

— Czyżbyś chciał, ojcze, nie mieć mc 
wspólnego z prasą? Co do gazet, cieszyć się 
powinieneś raczej, że nie jesteśmy obecnie 
w Nowym Jorku, Łatwo można wyobrazić sobie, 
jakby Herald obrabiał ową maleńką tranzakeyę, 
wczoraj przez ciebie przeprowadzoną.

— Prawda — przyzna»ł Racksole — jutro 
jednak telegramy rozniosą o tero wiadomość po 
świecie. Najgorsza sprawa, że Babilon odjechał 
do Szwajcaryi.

— Skądże tak nagła zmiana planów?
— Nie wiem. Zatęsknił prawdopodobnie 

dc kraju.
— Alboż czynić ci to może różnicę jaką, 

ojcze ?
— Żadnej; odczuwam tylko jakby przykrość 

osamotnienia. Brak mi kogoś, na kim mógłbym 
się wesprzeć, od kogo zasięgnąć rady przy za­
rządzie hotelem.

— Podobne usposobienie u ciebie, ojcze, 
dowodzi, że musisz być chory

— Tak — westchnął — dzieje się ze mną 
ceś niezwykłego. Nie zdajesz sobie sprawy Nello, 
żeśmy popadli w ciężkie kłopoty.

— Z powodu biednego Dimmocka?
— Tak z jego przyczyny, jak i innych za­

gadkowych okoliczności. Najpierw tajemnicze zni­
knięcie panny Spencer, następnie ów kamień, 
rzucony przez okno do twojej sypialni; knowania 
nocne tajemnych spisków przez tego łotra Julia­
na i Dimmocka; niespodziane przybycie twego 
księcia Ariberta bez świty, co, jak sądzę, jest 
nieodpowiedniem dia człowieka, zajmującego tak 
wysokie stanowisko ; w dodatku znajduję rodzo­
ną córkę moją w stosunkach znajomości z owym 
księciem. Wreszcie Dimmock pozwala sobie na­
gle umierać, co pociąga za sobą śledztwo sądo­
we, a zawodzi nas książę Eugeniusz który z or­
szakiem swoim przybyć miał tutaj na obiad.

— Książę Eugeniusz nie przyjechał?
— Stryj Aribert szuka go telegramami po 

całej Europie. Nie ma co mówić, ładnie składają 
się rzeczy!

— Przypuszczasz papo, że istniało jakieś 
porozumienie między Jubanem a biednym Dim- 
mockiem ?

— Czy przypuszczam? Wiem na pewno. 
Widziałem, jak hultaj dawai Dimmokowi znaki 
wczoraj, podczas obiadu.

— Właśnie chciałam ci o tem wspomnieć, 
gdyż owe znaki nie uszły i mojej uw agi; ale 
patrz ojcze — szepnęła, wskazując na galeryę 
pod okienkiem. - Kto to być może?

Stał tam mężczyzna z małą łysiną w tyle

głowy; wsparty o balustradę, przypatrywał się 
pilnie sali balowej.

— Czy nie Ju lian?
— Na brodę Proroka przysięgam, lo on, we 

własnej osobie 1
— Należy prawdopodobnie do zaproszonych 

gości pani Samson Levi,
— Gość, czy me gość, wyjść musi natych­

miast z mego botelu, choćby mi przyszło same­
mu wyrzucić za kark łotra.

Racksole oddalił się bezzwłocznie, a córka 
podążyła za ojcem ; gdy jednak przyszli na ga­
leryę, nie było śladu Juliana ani tam, ani w sali 
balowej. Milioner napróżno szukał go wzrokiem; 
zniecierpliwiony, po chwili krętymi schodami po­
wrócił na dawniej zajmowane miejsce, chcąc 
z góry dalsze czynić obzerwacye. W ciemnym 
pokoiku z niemałem zdziwieniem zastał jakiegoś 
męzczyznę, przyglądającego się z okienka sali 
balowej równie uważnie, jak on sam czynił to 
przed kwadransem. Na odgłos zbliżających się 
kroków intruz drgnął i obwrócił się. Racksole 
ujrzał Juliana. Obaj wymienili z sobą spojrzenia 
w pi łcieniu.

(C d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po f i  ct. od wyrazu.

- L i  u l i o  o .

Świeży, parą gotowauy, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5'—  6'— , 7'50, dla 
ohorych i  samego drobiu i dzikiego ptac 
twa po 10 z łr. kilo. —  D w ór L a p sz jn  
B rze ża n y .

R l U i n l n t U  lub gmszki stołowe, jabłk # 
n c i i y i u i y  papierówki w 5-kg koszy­
kach, fraoko za zaliczką po k. 3 50 U. w y­
syła E . Kazwanówna, Zaleszczyki. 202

A h e n l u i a n ł  muzeum technologicz- 
“ U O U I W  D II l  uego wiedeńskiego JA N  

N O W O SA D , znany ortopedysta, odzna- 
ozony złotymi medalami na wystiwach w 
Londynie i w Paryżu, obecnie ma swój 
skład obuwia w Pasażu Mikolascha. 200

P n n n O  starożytne wydania Statutów : 
Wiślickiego, Litewskiego, kon- 

stytucyj sejmowych —  14 ksiąg do sprze­
dania, ni. Marcina 7, lokal 10. 206

£eśnik
31 lat liczący, władający językiem polskim 
i niemieckim, a ukończoną szkołą leśną 
lwowską i egzaminem dla samoistnych go­
spodarzy lasnwych, z dziewięcioletnią pra­
ktyką w pierwszorzędnych gospodarstwach 
lasowyeh, obeznany dokładnie z wszystkiemi 
gałęziami gospodarstwa lasowego i łowiec­
kiego, tudzież miernictwem, p o szu k u je  od 
dnia 1 listopada rb. odpow iedniej po 
Sady. Łaskawe zgłoszenia uprasza się nad­
syłać „pod L eśn ik " poste restante Lwów, 

poczta główna. 9222

f i O Ł I B R I
ładnie śpiewające, w czerwonych i różnych 
barwach, są parka przych. z pożywieniem, 
gniazdkiem i inform. do chowu od 3 do 
4 zł., oraz duża, większa jak gołąb, młoda, 
australs. czerwona papuga, oswojona i za­
czyna gadać, jest za 11 zł. 50 c t  i mniej­
szy 3 kolor, samiec, śpiewający papuga za 
3 zł. 80 ct. i także klatki, codziennie do 
nabycia i mogą być przesłane pocztą z po- 
ręozeniem dobrego dojścia. L. Muslołek, 
poezta Zwierzyniec koło Krakowa, 

W illa  Aleizia nr. 62. 9220

Wagi wagonowe,
w « * i  m o s t o w e ,  w a g i  d l a  b y ­
d ł a ,  w a g i  d z i e s i ę t n e  1  r a ­
m i e  n e  najnowszej konstrukcjo 

i po cenach najtańszych of truje

T 7 \  C e r r r e a n L - s r
F a b r y k a  w a g .  8995

-  U ż k a r .

w  Eberswaldzie koło Berlina.
Początek sezonu zimowego 1 5  p a l d w i e r a i k a  1 9 0 8 . Program i 
listę wykładów można otrzymać w sekretaryacie Akademii lasowe

bezpłatnie. 9223

O O O O O  Cti «ca(F O 0 0 0 C C v » t X 3 0 0 0 0 0

Odezwa Kupców 
do Szan. publiczności.

Odczuwając głęboką potrzebę święcenia Niedziel w dnchu chrześcijańskim, ró­
wnież potrzebę wypoczynku po ciężkiej a wyczerpującej pracy zawodowej, podpisane 
firmy handlowe postanowiły odtąd wcale nie otwierać swych handli w niedzielę, zaś 
w inne dnie świąteczne tylko dla załatwienia koniecznych czynności od godziny 8 mej 
do 10-tej przedpołudniem. 9207

Spodziewamy się poparcia naszych dążeń i zauosimy gorącą" prośbę do P T  Sza­
nowne] Publiczności, aby potrzeby swe w dnie powszednie w handlach załatwiać raczyła.

Mamy nadzieję, że za przykładem i reszta niezdeklarowanych Pp. Kapców 
chrześcijańskich raczy przyłączyć się solidarnie, nie chcąc upośledzać się odosobnieniem. 

Postanowienie nasze wchodzi w życie z dniem 19 Lipca 1903 r
M a g a z y n y  g p e c y a l n o - g a l a n t e '  

ryJ**®«
(Magasin au bon Marche) Kesmarky i Illes, 

Następca W. Ciechnlski, ul. Tea­
tralna 2.

Stanisław Tkacz, ul. Hetmańska 10. 
S k ł a d y  a p a r a t *  w  1 p r a y b o r ó w  

d o  f o t o g r a f i i .
W ładysław Borzemski i Sp., ul. Teatralna 7 
Edmund Brodkuwski, pl. H alicki 14. 
M a g a z y n  w y r o b ó w  s r e b r n y c h  i  

■ b  U i s k i e g o  s r e b r a .
M. Jakubowski, pl. Maiyaeki 10.
M a g a z y n y  h a f t ó w ,  d r o b i a z g ó w  i  
a r t y k u ł ó w  m o d n y c h  d a m s k i c h .
Adam Hauser (przedt. M. Ludwig) ul. Ha-

Giovanni  Zul iani  i Syn
p i e r w s z a  k r a j o w a 9060

Lwów, ul. św. Piotra 21. — Telefon nr. 658.
^ i l j e  =

S t a n is ła w ó w  K r a k ó w  C z e r n lo w e e
u l .  Z a r w a ó s k a  18.  Z w i e r z y n ie c  14. B a l i n h o f s t r a s s e  28 .
posadzki w eneckie terrazzo  grnn ito  —  p ły tk i m aszynow e z cem entu  desen iow ane do 
posadzek — betonow e k an a ły  — ru ry  w odociągow e - - sk lep ieu ia  łu k o w e  — rezer- 
woary i m uszle —  schody — b a lk o n y  — żłoby —  grobow ce — ozdoby  b u d o w lan e  

i w szelkie tym  p o d o b n e  w yroby z cem entu .
K osztorysy, cenn ik i i w zory na  Aadanie b ezp ła tn ie . Ł ask aw e zam ów ienia m iejscow e 
i z  prov  mcyi u sku teczn iam y  n a js ta ran n ie j, w zorow o i trw a le  po  cenach u m ia rk o w an y ch .

■ z o r y  a n o n s o w -

dia wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki oo do wyboru odpo 
wi dni oh  dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycja ano* - 

sńw R udolf SJosse, Wiedeń t, Seilerst&tte li.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

W o d a  B i l i ń s k a
wyrobu naszego, pod kontrola Komisyi przemysłowej Tow a rzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgad ze, kurczach i  prze­

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  Krakowie 15 ct. 7772

Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w aptece J. WewiórskiBgu.

K. R ąca i Chmurski w  Krakowie
■wtośoic.ole taluyki wód mineralnych.

Up-asłM nj Pi,.!’ -wnyon ■ zyieinikTtot, aby zamawiając lub kupni?? przednio- 
t? reklamowane w O veete Na'<do¥>ti lub w ogóle korzystają- t d: i łn ogłosze­
niowego. raczyli powoływać się na 'ta te if Naroda%o , jako na źródła, skąd Infor- 
maeye znoją zaer.arpuęii. Takie po-ooływan « się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń ła » 'ły  f^nrodimtj.

M a g a z y n y  P o r c e l a n y  1 S z k ł a .
A . Bartosz, plac Marytcki 7.
K . Lewicki, plac Maryacki 10,
T. Okornicki, ul. Halicka.
Jan Quest, Rynek.
Robert Quest, Rynek.

M a g a s y n y  B r o n i  1 A m n l c y i .
A . Dzikowski, ul. Karola Ludwika.
S. Bielecki, pl. Maryacki. ]
H a n d l e  K o r z e n i  1 D e l l k a t e n t w .
S. Markiewicz, Rynek.
K . Bałłabana Następca (J. Oźmiński) ni. 

Halicka.
J . Justiaua Następca —  A . Olearczyk (skład 

prochu) nl. Krakowska.
F. Schubuth i Sp., Rynek.
O T. Winklera Syn, Rynek.

FSulcI i . p o c ia g ó tx r

licka 14.
W  Ligęza i W . Górski, ul. Halicka 21. Leonard Solecki, ul. Batoiego.

H s n u y n y  Związek handlowy K ółek rolniczych, ulica
T a p e t .  D y w a n ó w  1 D e h o r a c y i .  Kopernika.
A  K rzy szto fo w i, Hotel Georgea. M a g a a y n y  p ł ó c i o n  I
W . Piimus & S. Iglicki, nl. Jagiellońska. D i e u a u y .  , ,
W . Adamski (przt. Jurgens), nl. Sobieskiego. J*ayer 1 S P” ?  g lr

%• <“ * ■ * '“ "■*»') -'4 K ; !
Feliks Kowalski, Rynek.
A . Gndienia Następcy K. Mieszkowski i A .

Sołtys, Hotel Europejski.
K. J. Schayer, ul. Karola Lndwika,

Syn (tapicer 
Kopernika 1. 18.

Składy Farb 1 materyałów.
Alfred Beacock, ul Hetmańska.
Aloizy Hibner, Ryrek.
P. Mikolasch i Sp., nl. Kopernika.
O. T. Winklera Syn, Rynek 
Magazyny towarów kościelnych 
M. Dymet i K. Urban, Rynek.
W . Kuczabiński, ul. Kopernika.
E. Spożarski i W . Uścieński, ul. Ruska 
H a n d e l  Papierń 1 prayborów 

do pisania.
W . Zborowicz, ul. Sobieskiego

Stachiewicz i  Abryzowski, Rynek 
S. Starzewski (Skład płócien korczyńskich) 

Halicka ić .
Magazyn Lamp.

R , Ditmar, plac Maryacki.
Magazyn artykułów Gumowy eh.
R. Krimmer, Hotel Francuski.
Fabryka K ołder 1 Materaców.
I. Dreiler i Synowie, pl Kapitulny. 
Józef Schuster, nl. Kopernika.

Dalsze zgłoszenia firm przyjmuje Stowarzyszenie Kapców i Młodzieży 
handlowej, ul Czarneckiego 1, II. piętro.

L - w r e w s k a  F i l i a

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal Banka kredytowego).

i

W m
(parter od frontn)

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe f waluty zagranicioe po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia  
giełdow e zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednio 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wyplaea wszelkie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.
G edday wrsędowc ed 9-tej do 12'/, — t od 8 do 4'/*»

Oddział w kładkow y
przyjmuje wkładki na 4l/t%  książeczki oszczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem : zakt pno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy 3088
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 

======== — 1 = (Parter w podwórzu). .... —  -==
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J b w o m i Z a k o p a n e  v ia  T a n ; M o r s z y n - T r a s k a w i e c - R y m a n ó w - I w o n ic z T ia  S t r y , ,  K a r ls b a d  p r z e z  P r a g ę .

10** 410 885 615 1245 825 250
| 1  odj. L w ó w  prz . y k 28X ISO 840 560 8*6 6» 9«o

696
7“

n « 400

5H

]*S
J48

6i*
_

400 
5 i ć

1140
1211

od j. T a r n o p o l p rz . 
„  B ro d y  p rz .

— 453
356

l i s
11*1

118
llS T

3 G

2*8 IO01
846

3*2
9IW

107 6*« 110* 8*3 218 957 432 prz . P r z e m y ś l  odj. 1^55 H 4 0 706 61© 34* 716
5*3
544

1211
12**

3*5*)|406»)

111*
11*6

6 «
6*7

3*8
338
906
9 «

—
—

—

—

p rz . R y m a n ó w  o d j. 
„ I w o n ic z  „ 

Ż e g ie s tó w
„ M u szy n a  K r y n ic a  „
„ Z a k o p a n e  „

—
7X8
707

18*
1*0

1117
1100

—
—

9J7

9*o,)|10*o*'

1«*
1*0

1117
HOO

1*7
233
SM

645
746
8*7

1180
1232

145

91i
10*o
1185

2*5
3Ó2
3M

1003
103*
1188

438
517
6 ‘ i

od j. P r z e m y ś l  prz. 
„ .J a r o s ła w  „ 

p r z . R z e s z ó w  odj.

1245
1 2 ®
1 1 ®

1181
1150

9**

«56

R57

2*i
155

1246

R45

i 127

iW H O w )

640
5 3
417

707
71S

12 “
123*

385*)|406*)

3*0
l* s — —

707
718

1211
128*

—
—

p rz . I w o n ic z  odj. 
„ R y m a n ó w  „ 
g Ż e g ie s tó w  ^
„ M u szy n a  K r y n ic a  „
„ Z a k o p a n e  „

7*7

7S

9*o*)|io*os)

54*
688

11*6
1115

— —

415
655

907
l l i o

155
4X0

1150
2 ^

400 1189
103

620
8«5

odj. t i z e s z ó w  prz. 
prz. T a r n ó w  od j.

U J *
9-̂ 5

9*0
8 i*

RM
400

12*6
10** i i 2

405
1*0

1211
12^* e |

906
9 ^

753
814

1211
12**

614

705

prz. Ż e g ie s tó w  o d j. 
„ M u sz y n a  K r y n ic a  „ 
„ „  Z a k o p a n e  „

406
350

9*ot)|io*°‘)
—

1117
1100 i 7 f f — —

685
84*

1180
180

4*0
6*5

217
4 5

5*'
6*0

105
2*4

808
93Ś

odj. T a r n ó w  p rz . 
p rz . K r a k ó w  odj.

9K 8 11
648

400
249

10M
8 i»

12*8
10**

ii< *
900

116
1100

g o ^ n o * 5*)
114|2°5

3»51)|405«)
— - r

90*»)|io*5«)

114|205
3151)|405»)

—

1140

382
7“ •

odj K rak ów  r ia  R o d g ó -  
r ze -P ła s z ó w -S u o h a  prz. 

p rz . C h a b ó w k a  
„ Z ak op an e

—

— 286

1116
9*»*)

—

—

— —

— ZOn 640 — 718 23- lO jo odj. K r a k ó w  d w . t .  p ó łn  prz. 619 2 » 788 IOW g ir —

—
J>46
gSl

9*0
2»)08 —

980
4S7

54s
OT

9*o
208»)

>

I p rz . P r a g a  od j. 
f  1 „ K a r l s b a d  „ fl

725
1150

62*
6***'

li« *
714

6*0
2*5*]

7*5
115f

7*5
U « 2

— — — 645 905 305 640
| |  od j. i .w ó w  p rz . ^ 745 l i o 405 lOJO 9*7 _

i 
1 

1 
1 

1

— —

860
1000

1106
1201

T *
l l S i

505
557

849
l o g

533
544

10Ś5

\

>r

prz. Stryj e  odj.„ Drohobycz (T ru sk a w .) „„ Rymanów „
„ I w o n ic z  „ t 
B Morszyn „ |

588
4®
9 ®
9*6
9 3

U i o
1 0 «

10*0

240
188
718
707

lB
l*o
814

800
6*0

—
—

UWAGA. P o c ią g i  p o s p ie s z n e  o z n a c zo n e  t łn s ty m  d r u k iem . C sa s  ś r e d n io -e u r o p e js k i.

*) O d 1 |5  do 24|6 i  o d  1619 do  3 0 |4 . ») Od 116 do  3118.
*) Od 25)6  do  15(9. sj Od 2 7 |6  d o  lk |9 .

L \ A / n ł l / - H  I ł ń U ł - W l P f l ^ ń  Warszawa -W rocław-Bcrlln, Prnga-Karlsbad, Rzym-Florencya- 
■ ■ W U W  ł w  d a u W  Weneeya, Zurych-Paryż-Ostenda, Kijów-Odessa-Wlliio.

12«

78
2«o
TSS
>

KWS-
6»
911217

7IŚ
18**
12=»
oso
€

B ^ 5  JO ^ *

1 1  -3-▼ OD
R31

efl
•P 10“  .£ 715

6*0
RM
8M
RM

11«

8*fi
6**
134

lOOO
68

12**

2*4

10**

%
5«
98
940

10** S | 8«o

Tł!*

250
240
758

103ó

5*«
11^
loęę
38
38
960 

20w») 
616 
7*5 

1106 
6*ł 
116 

[ IO00

«S8

♦  3 783.S 5«
—  _

odj. L w ó w  prz. 
prz G zern io w o e  odj.

» » 
Bukareszt „

„ Kop stancy a „
„ Konstantynopol „

prz. Kraków odj.
prz Warszawa odj. 

„ Wrooław 
» Berlin

odj. Kraków dw. k. półn. prz. 
prz. Przerów odj. 
odj. Przerów prz.

prz. Praga odj. 
„ Karlsbad „

prz. Wiedeń dw. k. półn. odj.
odj. Wiedeń dw. k. poł. prz. 
prz. Weneeya odj. 

„ wlorenoya „
„ Rzym

odj. Wiedeń dw. k. zach. prz.

prz. Zurych

» Paryż 
.  Ostenda

odj.

1»
714
8**
9»»
RM

900
763

I
odj. Lwów prz.

pri. Kijów lvi» Pod- odj.
„ Odessa jwołoozyska „
„ K ijó w  I v ia  „ ^„ Wilno ( Brony „ flfe

t

l 2*o
7i12»
7*6

10<d)

751
215
8*5
8»8
3**
**9
7*5

1150
1216

7*0

756
8x4
814

1*0

6*0

1006
4**
619

13

3 ^
19*

”  5*5“  660 7x0 710<P ĆD L,

8J*1
I t l t l^
S 7>a"<1 1236.2 8** 

|  4»Ś -  I  _  '  -

840

l®
g
1®

24»

«**
U »
2«

10*o
10*i
U 0 6
72
760
9«

I
OB
V

&
5*o

A
*

10»o

%

tlw
10»
1119
3M

‘3

•) Tylko w piątki i  poniedziałki. ł) Od 1 czerwca do 31 sierpnia

U W A G A : P o c ią g i  p o s p ie s z n e  o z n a c zo n e  t łu s t y m  d ru k iem . Czas średnio-europejiki.

mm
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o - n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


